
Paryż, 26 grudnia.
W sobotę wieczorem doszło w  pobliżu 

Paryża do olbrzymiej katastrofy kolejo­
wej, w której straciło życie, według do­
tychczasowych obliczeń, 217 osób; prze­
szło 300 osób zostało ciężej i lżej rannych.

Katastrofa ta miała miejsce około 20 
km. na wschód od Paryża, na małej stacji 
Lagny, gdzie pędzący z szybkością 100 
km. na godzinę pociąg pośpieszny Paryż 
— Strassburg zderzył się ze stojącym na 
stacji pociągiem pośpiesznym Paryż — 
Nancy.

Rozpoczęta natychmiast akcja ratunko­
wa odsłoniła dopiero potworne wprost 
żniwo, jakie zebrała śmierć w tej kata­
strofie. WśriH zabitych znajduje się kilku 
działaczy politycznych, a między niemi 
burmistrz miasta Verdun, deputowany 
Schleiter, znany polityk radykalny i czło­
nek Izby Deputowanych Rolln 1 b. podse­
kretarz stanu Paul Morel.

Zderzenie pociągów wywołało na sta­
cji panikę, która z trudem udało się opa­
nować. Akcję ratunkową zorganizowano 
początkowo z osób, które zgłosiły się do­
browolnie. dopiero później zaś, po zaalar­
mowani u Paryża, przybyły na miejsce 
katastrofy reg"'arne oddziały ratunkowe.

W samym Paryżu już p?erwsze, bv- 
na!*n"?aJ zresztą nie przesadzone wiado­
mości o katastrofie wywołały wprost 
wstrząsające wrażen?e. Na miejsce udał 
s?e natychmiast premjer Chautemps wraz 
z kilkoma ministrami, a hezo o śre^e  kie­
rownictwo akcja ratunkowa oblął na 
m ielcu m?n?ster robót publicznych.

W niedziele rano przybył do Lagny 
arcybiskup Paryża kardynał Verdler. któ­
ry udzielał konającym ostatn’ej pociechy 
religijnej. Równocześnie przez cało imc

'famofot niemfecfti
n a d  ' f l z a r c n t k o w e m

Poznań, 26 grudnia.
W tych dniach w godzinach południo­

wych pdzeleciał nad Czarnkowem samolot 
jednopłatowy, który leciał tak nisko, że 
można było odczytać literę D. i jakieś cy­
fry. Był to ponad wszelką wątpliwość 
samolot niemiecki, który, lecąc z Piły w 
kkierunku Krzyża, albo chciał „zabłądzić11 
albo faktycznie zabłądoził.

Trup rebofniko
n a  fo rz e  k o ’e !o w y m  w  G d y n i

Poznań, 26 grudnia.
Podczas przechodzenia przez tor na­

przeciw domu Kasy Emerytalnej, przy ul. 
Śląskiej w Gdyni, został uderzony przez 
parowóz nadjeżdżającego pociągu, idący 
do pracy Steinke Jan, robotnik, zam. przy 
ul. Warszawskiej.

Steinke poniósł śmierć na miejscu.

J Z f s & l a  ś m i e w l  

n a  c m e n t a r z u

ph -m ń . 26 grudnia.
W czasie pogrzebu w dniu 25 bm. na 

cmentarzu w parafj! farncj w Poznaniu 
Idący za konduktem łnż. Stanisław Razu-

e soboty na niedzielę napływały na miel- 
sce katastrofy tłumy ludzi, częściowo cie­
kawych, częściowo zaś krewnych osób, 
które jechały jednym z rozbitych pocią­
gów. Dochodziło do rozpaczliwych scen 
nad zwłokami zabitych, które tymczaso­
wo składano w poczekalni kolejowej, na­
stępnie zaś w specjalnych wagonach prze­
wożono do Paryża, gdzie podziemia dwor­
ca wschodniego zamieniły się wkrótce w 
jedną T^elką kostnicę. Termin pogrzebu 
ofiar katastrofy wyznaczono na 27 bm.

Około 50 zabitych nie udało się wogó- 
le rozpoznać.

Prace nad uprzątaniem toru oraz zbie­
raniem zabitych i rannych trwały przez 
całą niedzielę i poniedziałek.

W pociągu Paryż — Strassburg zo­
stały uszkodzone tylko lokomotywa, 
brankard J wagon pocztowy; reszta wa­
gonów wykoleiła się wprawdzie, nie ule­
gła jednak rozbiciu. Natomiast w pociągu 
Paryż — Nancy siła zderzenia zmiażdży­
ła zarówno lokomotywę i brankard, jak i.
12 wagonów pasażerskich.

Maszynista i palacz pociągu Paryż—
Strassburg. którzy wyszli cało z katastro­
fy. zostali aresztowani na miejscu. Przy­
czyną nieszczęścia, jak wynika z dotych­
czasowych dochodzeń, był wadliwy 1 prze­
starzały system sygnałów i zwrotnic.

Na tem samem miejscu doszło nieomal 
bezpośrednio po plerwszem nieszczęściu,
do drugiej katastrofy. A mianowicie na _ *  « — *
tor, na którym nastąpiło zderzenie, wje- W U M C M l  K O V t g Ś O t B . n c i  I C H K O W I U S l f l O S C i  
chał w kilka minut po katastrofie trzeci po­
ciąg i tylko dzięki przytomności umysłu 
maszynisty udało się lokomotywę zatrzy­
mać w odległości około 100 metrów od 
miejsca zderzenia.

Ilustracja nasza przedstawia członków nowego gabinetu w Hiszpanii. W  środ­
ku siedzi prezydent republiki Zamora. a po jego prawej stronie nowy prezy­

dent ministrów Leroux.

nowskl w towarzystwie swej żony nagle 
zasłabł 1 niebawem wyzionął ducha.

Ksiądz zdoił umierającemu udzielić je­
szcze ostatnich Sakramentów Świętych. 
Zwłoki zabrało z cmentarza pogotowie 
ratunkowe, którego lekarz stwierdził 
śmierć inż. R., wskutek udaru serca.

Poznań, 26 grudnia.
Wielki pożar wybuchł w zabudowaniach 

majętności Warszewice koło Chełmży. 
Pastwą płomieni padła stodoła, 150 owiec 
i  kilka tucznych świń. Przyczyną pożaru 
była lekkomyślność wiejskiego kowala, 
który niezręcznie manipulował lampą do 
lutowania w czasie naprawiania rury w 
stodole. Od lampy zajęła się słoma i w 
ten sposób spowodowany został pożar, 
przybierając z gwałtowną siłą większe 
rozmiary.

Katastrofa żywiołowa postawiła na nogi

wszystkich mieszkańców wioski, którzy 
podążyli na ratunek. Wkrótce przybyła 
ochotnicza straż pożarna z Chełmży, straż 
pożarna z cukrowni chełmskiej i straże z 
okolicznych wiosek. Połączonym wysił­
kom wszystkich straży udało się w ciągu 
2 godzin pożar mimo silnego mrozu i nie­
korzystnego kierunku wiatru do tego sto-* 
pn;a zlokalizować, że przestał zagrażać są 
siednim zabudowaniom. Natomiast objęty 
ogniem obiekt spłonął. doszczętnie, gdyż 
maierjal drzewny byl zbyt podatnym że­
rem dla rozszalałego żywiołu.

Ostatni akt W  1Pg  - . 5  i f l

¥<■■» der ŁueM»e sfcozan̂  na śmierć
Lipsk, 26 grudnia.
Ostatni dzień sensacyjnego procesu o 

podpalenie Reichstagu zgromadził w Try­
bunale Rzeszy najwybitniejsze osobistości 
świata politycznego, urzędniczego i praw­
niczego. Galerja dla publiczności zapełnio­
na była do ostatniego miejsca. Niezwykle 
licznie zjawili się przedstawiciele prasy.

Na sali obecna była tona i matka Tor- 
glera, matka 1 siostra Dymitrowa oraz żo­
na Popowa.

Z kilkuminutowem opóźnieniem, wśród 
zupełnej ciszy, przewodniczący ogłosił 
wyrok, mocą którego oskarżeni Torgier, 
Dynrtrow. Popow i Tanew zostali unie­
winnieni. oskarżony van der Lubbe nato­
miast za zbrodnią zdrady stanu w połącze­
niu z ciężką zbrodnią podpalenia Reichs­
tagu i trzech innych gmachów publicznych 
skazany jest na karę śmierci i dożywotnią 
utratę praw obywatel'Wch.

Koszty sądowe ponosi skarb państwa.
Oskarżeni przyjęli wyrok spokojnie.
W motywach wyroku sąd podkreślił: 
„W stosunku do oskarżonych Torglera 

Dymitrowa, Tanewa i Popowa rozprawa 
główna nie ujawniła ich współudziału w 
zbrodni, aczkolwiek istnieje uzasadnione 
przypuszczenie, że komunizm byl głów­
nym ośrodkiem, z którego rozchodziły się 
nici podpalenia Reichstagu.”

Przewodniczący poddaje następnie 
szczegółowej i częściowo krytycznej ana­
lizie zeznania poszczególnych świadków, 
z pośród których wielu, jak np. Grothe, 
Kunczak. Helmer i inni. również nie wzbu­
dzili zaufania wśród członków trybunału. 
Uzasadnienie wyroku poświęca również 
słowa krytyki księdze brunatnej i londyń­
skiej komisji prawniczej.

„Zbrodnia podpalenia Reichstagu — cią­
gnie dalej przewodniczący — miała zna­

czenie wybitnie polityczne 1 służyć miała 
komunizmowi jako sygnał rewolucji. Mini­
ster Goebbels powiedział słusznie, te  na­
rodowi socjaliści, którzy większość społe­
czeństwa od stycznia rb. mieli już za sobą, 
nie potrzebowali uciekać się do nielegal­
nych środków przewrotu. Dla nich wynik 
wyborów z dnia 5 marca byl już przesą­
dzony.

Że wspólników zbrodni szukać na­
leży w łonie partji komunistycznej, dowo­
dzi fakt. iż van der Lubbe jest w pojęciu 
trybunału komunistą.

Dalsze uzasodnienia przewodniczącego 
zawieraja liczne zarzuty pod adresem nie­
mieckiej partji komunistycznej, której je­
dynym celem — zdaniem przewodniczące­
go — było zniszczenie istniejącego ustroju 
i utworzenie dyktatury proletariatu w 
Niemczech,”

Potworne żniwo śmierci •
iiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiim» 2 1 2  o s ó b  z a b M g c h , p r z e s z ło  3 0 0  r a n n y c h
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Tajemnicze strzały do kierownika szkoły w Rybnickiem
Zdenerwowany nauczyciel strzelił do fcierownifca sz&oły

W  dn. 21 hm. zdarzyło sic w  godzinach po- 
rannych  w Rydułtowach zajście, tctóre tylko 
dzięk i d z iw n ym  trafem  nte zak oń czy ło  się tra­
g iczn ie. N auczyc ie l s zk o ły  pow szechnej Zen­
ker Władysław w  czasie spotkania się ca po­
dwórzu szkoły II z  kierownikiem teitfe. De- 
chowem Oskarem, strzeli! do niego z pistoletu 
kai. 6-35. Pocisk przebił Dechowi marynarkę 
na prawym ramieniu bez uszkodzenia ciała. 
Zenker w  dalszym cięglu naciska! cyngiel, po­
nieważ zaś broń zacięła się. zamierzał Ją po­
wtórnie naładować. Moment ten wykorzy­
stał kier. szkoły, który w y trą c ił mu broń z rę­
ku Tła całej sprawy nie zdołano dotychczas 
ustalić, gdyż Zenker lak 1 Dechow zeznają, l i  
nie mają iadnel wzajemnej urazy do siebie. —

390 rrtohdMw na brnkn
Z Zawiercia donoszą, i i  przed samem! świę­

tami w  miejscowej szklarni ograniczono zno­
wu prace. Wygaszono trzeci z rzędu piec w  
związku z czem straciło prace 300 łudzi. Smut­
ną ta „gwiazdka1*, wśród zredukowanych w y­
wołała straszne przygnębienie. Fabryka dużą 
część w y ro b ó w  eksportow ała do Francji, skąd 
miała tyle zamówień, że jeszcze w  listopadzie 
br. ronszerzono znacznie pracę w fabryce. 
Ostatnio Jednak Francja wprowadziła ograni­
czenia, podwyższając znacznie cło na ekspor­
towane szkło, co w rezultacie, sprowadziło 
przykre skutki.

Giudk yodmieis&i
ta  n o w e i  ta r y f ie  k o fe fo w e j

Z dn. 1. I. 1934 r. nich podmiejski m  ko­
le! ach górnośląskich bęcteie nadal utrzymany 
w  następujących kierunkach: Katowice —
Kraków, Katowice — Bogucice —  Kraków, 
Szopienice — Kraków, Mysłowice —  Kraków 
oraz z  Herbów Nowych 1 Śląskich do Strą­
dom :a ł do Częstochowy.

Bilety IV kiasy naraz Ie jes®oze pozosta­
wiono, lecz tylko z waiżnośoią na odległość 
do 180 kkn. Na dalsze odległości oena biletu 
IV  klasy równa tlę cenie biletu U l kiasy. (!)

Wielka Kradzież mleszKanlowa 
if Katowicach

W  nocy 28 bm. włamali się nieznani spraw­
cy do mieszkania Grzegorza Kamienieckiego 
w  Katowicach (ul. Drzymały), skąd skradli 
większą Ilość nakryć stołowych (srebrnych) 
oraz srebrnego orla pamiątkowego, ogólnej 
wartości 8 tys. zł.

jjS  Środa Dziś: Jana ap. 1 ew.

i  2 7
Jutro: Młodz. m. m.
Wschód słońca: 9.8 m. 11.

[U l grudnia Zachód: 9.15 m. SI.

1933 Dlugośó dnia: 9.7 m. 49.

pres
OTfcZ

J i r o n i d a  ' f i c ą s f i a  .........  —
Redakcja i. adm inistracja: K atowice, 

ulica Sobieskiego 11.

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH:

ŚRODAi f. te „Pleolaóte to ot* wsiysftnl*"-
CZWARTEK: *. JO ..Betleem Polskie".
SOBOTAi *, to „TrOJka łmltalsks" (n>rem|er»).

KINA NA Ś U S K U t
KATOWICE. CspHol: ,3«iSta". Cssteot „OM*4

e ósmej". Colosseum: „Rajski ptek" I „Bointer AfUo- 
ny” . Pałace: „Tyslse i dnira noc". Rlałto: „żóoóyó 
eić m cu t". Union: „Adiutant le*o  Wjrsotooócl". Dębina: 
„Obcym wcina ca Iowad", .JCróIowm nlewolnUcdw“  I „W  
ssaJonera tempie".

KRÓL. HUTA. ColMiennu „ Z * * y t  d e  maatę" I 
„Zjazd Katolicki w Wiedniu". R o iy : „Stracony eks-

I „W ielka klatka". AąoUoi „Urwie a His»penji”

.Sekirat kobiety". 1 , u,-*Li *
RAD JO I

CZWARTEK, 2S GRUDNIA WSI U
Kałowlca. U,38 H-ga tyrałem)a J. Brahmsa D-dnr,

13.40 Godzina muzyki lekkiej. 16,40 „Humor to zdro­
wie". 17,05 „O muzyce łotewskiej". 18,00 „!S lal w 
wyzwólonem Wilnie". 18,20 Słuchowisko p. 4. ■ .Dzwo­
ny" Dickensa. 20.00 Koncert popularny. 22,2! Audy­
cja wesoła.' 23,25—24,00 Muzyka taneczna.

— PROLONGATA KART CYRKUŁ ACYJ- 
NYOH. Dyrekcja Polciji w K ró l Hucie podaje 
do publicznej wiadomości, te  w dniach 28 1 29 
grudnia br. przyjmuje karty cyrkułacyjne do 
prolongaty od opieszałych oraz tych, którzy 
z  jakichkolwiek powodów dotychczas nie od­
dali swoich kart cyrkulacyjnych do prolonga­
ty. Termin ten Jest ostateczny. Przypadają­
ce na dni 27—29 grudnia br. wydawanie pro­
longowanych kart cyrkulacyjnych odbędzie 
się w dniach 3—5 stycznia 1934 r.

— DYR. SZĆZENDZINA NA WOLNOŚCI. 
W  ub. sobotę na wniosek prokuratora w Ka­
towicach zwolniony został z aresztu śledcze­
go za kaucją 10.000 zł. dyr. „Wspólnoty Inte­
resów", SzCzędzina.

— SKRADŁ CZTERY ROWERY. Omegdaj 
przytrzymano w Motorem śl, niejakiego Fran­
ciszka Musiafatoa, zamieszkałego w Mikoło­
wie, który dokonał ostatnio kradzieży czte­
rech rowerów.

Stwierdzono Jedynie, że Zenker, który posiada 
zezwotoie na noszenie broni palnej, cierp! od
d łu ższego  czasu na rozstró j n erw ow y . W ym ie ­
n iony zosta ł p rzez organa policy jn e p rzy trz y ­

many 1 po ukończeniu dochodzeń odstawiony 
zostanie do wiezienia kamo-śledezego w  Ryb­
niku.

Uroczystość gw toi w szpitalu ielsl
w  Mcitowictusf®

Dorocznym zwyczajem odbyła się dnia 
21 bm. w Szpitalu Miejskim w Katowi­
cach uroczystość gwiadz&owa dla cho­
rych.

Na uroczystość tą przybyli m. In. ks, 
kan. Matheja w imieniu J. E. ks. Biskupa 
Śląskiego, reprezentanci władiz miejskich, 
członkowie Komisji Szpitalnej i grono le­
karzy z nacz. lekarzem dr. Willmowow- 
sklm na czele.

W jednej ze sal ustawiono pięknie 
ustrojona choinkę, około której zgromadzi­
li się przedstawiciele władz, goście i prze­
bywający w szpitalu chorzy wraz ze Sio­
strami Zakonnemi.

Orkiestra policyjna odegrała kilka utwo­
rów muzycznych, a Chór „Szopena" z Za­
łęża odśpiewał szereeg pięknych kolend. 
W nieobecności J. E. Ks. Biskupa Śląskie­
go przemówił ks. kan. Matheja, który 
uprzytomnił zebranym radosną chwilę Na­
rodzenia się Chrystusa Pana. Prezydent

J i f r o n i H a  Z a ó l ę t M o r w s S i a
Redakcja i administracja: Sosnowiec, 3-go 

Maja 5.

— WŁAMANIE W DĄBROWIE. Do skle­
pu firmy „Trójkąt w Kole" w Dąbrowie, przy 
u l Sobieskiego 25, ostatniej nocy dokonano 
włamania. Sprawcy skskradll 25 klgr. wełny, 
wartości 700 zł.

—  KRADZIEŻ. Z magazynu D. Kłajsten- 
berga w Sosnowcu, Nowopogoóska 16, skra­
dziono galanterie, wartości 60 zł.

— TRUP NOWORODKA. Nad Frzemszą 
w Sosnowcu policjant znalazł trupa nowo­
rodka.

— POŻAR W SOSNOWCU. W mieszkanki
p. Leokadii Spałkowej w Sosnowou, 1 Maja, 
od pieca żelaznego zapaliła się tapetą, jednak 

ugaszono.
— P. JULIANOW I SOŁ USZEK w Sosnow­

cu, skradziono garderobę, biżuterię I pół Ftra 
„świątecznego" spirytusu, wartości 450 zł.

— WŁAMANIE DO BURSY SZKOLNEJ W  
SOSNOWCU. W  nocy na 26 b. m. dokonano 
włamania do bursy szkolne! im. ks. Raczyń­
skiego w Sosnowcu, Kaliska 23, skąd zrabo­
wano 9 par bucików, tytonie i papierosy, war­
tości 250 zł.

Jftronifki JlltsiopolG&m =
Redakcja: Kraków, ul. Karmelicka 15.

REPERTUAR TEATRÓW W KRAKOWIE.
Teatr Słowackiego — „Ploniaó* to nie wwysfleo".

KINA W KRAKOWIE:
Wanda: ,JJr*t diabla". Premled: , .Kf 6! to ta",

świt: „Pat i Patach00 na żeósWel pemsiJ". Apollo:
„Dw&nsóołe krzeseł". Sztuka: „Szalona noc". Udeeha: 
..Prokurator Alicja Horn". AHantlk: „Jej Kzdteweka
MoSć". Adria: „Ognisty trójkąt". Stoika: „Człowiek 
małpa". 4 '

RADJOl 
Czwartek. 28 (rudnia 193$ r.

Kraków. 11,57 Sygnał czasu. 12.08 Muzyka I  płyt. 
15,25 Wlaóonwócl (ospodaroza. 15.40 Muzyka lekka.
16,40 ..Ilunwr to edrowle". 16.55 Muzyka x płyt. 17,05 
Pelleten muzyczny. 17.20 Recital tortaplamowy. 1750 
PJyty. 18.00 OdcayŁ 18.20 Słuchowisko. 19.05 „Skrzyn­
ka pooztowa". 19.20 Rozmaitości. 19.23 Odczyt aktual­
ny. 19.40 Wladomośd aportowe. 20,00 Koncert popular­
ny. 22,00 Płyty. 22,20 Audycja weaota t muzyka ta­
neczna.

PO PREMJERZE W TEATRZE MUZYCZNY* 
„BAGATELA".

Niedzielna premiera rewk>-operetki p. t  „Królestwo 
Operetki" w ieatnsa muzycznym ,.Bagatela" spotkała 
*!« z  gorącem przykdem publiczności, bawiąc*) sic do­
skonale. Humor, iplew, satyra, taniec — dominowały w 
przewijających się przed widownią poszczególnych okra­
sach w nadzwyozajnem wykonaniu iwtemezo zespołu 
'warszawskiego. Artystów wywoływano raz spo raz, do­
magając się bisów. Całość na tle przepięknych dekora-

miasta p. dr. Kocur, złożył podziękowanie 
ks. kan. Matbeji, decementowj szpitala, 
radcy miejskiemu Jaworskiemu i Nacz. le­
karzowi dr. Wilimowskiemu, za urządze­
nie uroczystości gwiazdkowej, która cho­
ciaż na chwilę pozwoliła zapomnieć cho­
rym o trapiącej ich chorobie.

Równocześnie złożył p. Prezydent mia­
sta wszystkim życzenia świąteczne, a cho­
rym życzenia szybkiego powrotu do zdro­
wia. Dr. Wilimowski dziękował za sło­
wa uznania Prezydentowi miasta, wyraża­
jąc równocześnie serdeczne podziękowa­
nie ks. kan. Matheji i przedstawicielom 
korporacyj miejskich za udział w uroczy­
stości, dyrygentom orkiestry policyjnej i 
chóru „Szopena" za uświetnienie popisami 
tejże uroczystości i wszystkim In., którzy 
w jakikolwiek sposób przyczynili się do 
uświetnienia tej uroczystości.

W końcu nastąpiło rozdawanie chorym 
podarków gwiazdkowych.

tyj, ttfcJtwylBłe melodyjnej oprawy mnsycnej, w y­
padła w sposób w Krakowi® dawno ni« widziany. To- 
tecfc niezawodnie row it ta ciosjsyó sic będzde aasłużo- 
nom dłû otrwałem powodzeń Som.

DaJaze przedatawtenU odbędą ai« dzid w irodę © 
todz. 1,15 wlecz., w czwartak ł piątek o 8,15 wdooz, 
BJiety w przedsprzedaży do nabyeda od jpodzfaiy W—
20.30 przy kasie teaitru „Ba^ateŁA**, przy ul. Kanme- 
tócltlej,

— ZATRUCIE ALKOHOLEM. Do 
Rynku Głównego w Krakowie wezwano 
pogotowie ratunkowe do niej. Franciszka 
Szeligi, lat 40, handlarza, zam. przy ul. Po­
tockiego 2, który uległ zatruciu alkoholem. 
Po udzieleniu mu pierwszej pomocy, Sze­
liga odszedł do domu.

— ZDERZENIE TRAMWAJU z SAMO­
CHODEM. Przy tri. Rakowickiej w Kra­
kowie najechał wóz tramwajowy Nr. 5 na 
samochód ciężarowy z Zakładu Czyszcze­
nia Miasta. Wskutek najechania w tram­
waju rozbite zostały dwie szyby. Wypad­
ku w ludziach nie byio.

— POŻARY. Straż pożar, w Krakowie 
interweniowała w dwóch wypadkach za­
palenia się sadzy w kominie, a to przy ui. 
Garbadskiej 7, oraz przy ul. Skawińskiej 8. 
W obu wypadkach szkody nieznaczne.

— NOŻOWCY GRASUJĄ. Na U Komis. 
P. P. w Krakowie zgłosili się Gustaw Ry- 
szczarski, zam. przy ul. Królowej Jadwigi 
76 I Emil Rusin, zam. przy ul. Tadeusza 
Kościuszki 52, którzy zeznali, iż przecho­
dząc ulicą Kościuszki, zaczepił ich niezna­
ny jakiś osobnik, który poranił Ich nożem, 
a to Ryszczarskiego tw lewą rękę powy­
żej łokcia, a Rusina w lewy policzek. Ran­
ni sami udali się na pogotowie rat.

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK. An­
drzej Kubuś, lat 57, motorowy, zam. w  
Ktaju pod Krakowem, a zajęty na stacjj w 
Płaszowie, został potrącony przez paro­
wóz pociągu osobowego, wjeżdżający na 
stację, w chwili gdy ten usiłował prze­
biegnąć przez tory kolejowe. Kubaś prze­
wrócił się 1 doznał ciężkiego poranienia 
głowy. W stanie groźnym przewieziono 
kontuzjowanego do szpitala św. Łazarza.

— KRADZIEŻE. Adolfowi Twanicklemu. 
zam- w Krakowie przy uL Wyspiańskiego 3, 
skradziono * kieszeni płaszczą pugilares z o!* 
żuterją, wartości 100 złotych. Irenie Stecz­
kowskiej, zam w Krakowie przy ul. Zalew­
skiego 10, skradziono w kościele Marjackim 
torebkę z kwotą 6 dolarów, oraz innenii rze­
czami, wartości 50 z|. Abrahamowi Stechie- 
rowl. właścicielowi restauracji w Krakowie, 
na Stawach 17. skradziono z piwnicy sok ma­

li U P O N
na pierwszorzędny bilet do kin w 
Krakowie, ważny także na premie­
ry i św;ęta
ważny na dzień 27 grudnia 1933 r. 
Niniejszy kupon należy wyciąć t 
przedłożyć do wymiany na bilet do 
kina, w Redakcji „Siedem Groszy" 
w Krakowie, ulica Karmelicka nr. 15. 

Uiszczenie podatku obowiązuje

linowy, wartości 50 zł. Ze spiżarni Stanisła­
wa Krówczyńskiejjo, zam. w Krakowie przy 
ul. Piotra Michałowskiego 7, srkadziono wo­
rek maki. masło, jaja, koni Jury i garlerobę, 
łącznej wartości 300 zł- Na szkodę Marjl 
Szcześmak, zam. w Krakowie przy ul. W ie­
lickie? 39 skradziono dywan, wartości 50 zł., 
który znajdował się na ganku. Antoniemu Le- 
nartkowt, zam. w Krakowie przy ni. Kapel-in­
ka 22 skradziono w sklep?e przy ul. Kaiwa- 
ryjskiej 6 pugilares 2 kwotą 34 z l  Heienia 
Jamce. zam. w Krakow:e przy ul. Kaiwaryj- 
skiej 7, skradziono w Rynku Podgórskim to­
rebkę z kwota 18 zł. oraz różańcem * perło­
wej masy wartości 30 zł, Z nowobudiiiace- 
go się domu w Krakowie przy ul. Kieleckie!
29. skradziono zegar gazowy oraz materia! 
budowlany, wartości około 300 zł. na szkodę 
Władysława Lessnera. Nieustalony dotych­
czas sprawca wybił szybę wystawową w fir- 
m!e „Bloch" w Krakowie przy ul. Brackiej 17 
i skradf wagę stołową, 3 termosy ł maszyn­
kę spirytusową, ogólnej wartości i 000 zł.

— ZATRZYMANO: EdwaTda Strączka, iat
30. zam. w Krakowie przy ul Lenartowicza 
12, znanego kieszonkowca, za kradzież 15 zł. 
na szkodę Fel ksa Millera, zam. Przy ul. Ka­
zimierza Wielk. 45.

— NIEWYBREDNY ZŁODZIEJ. Jakóbo- 
wl Birnbaumowi, zam. w Krakowie przy uL 
Janowa Wola 2. skradziono ręczny wózek, 
wartości 60 zl.. który pozostawił przy Rynku 
Kleparsklm.

— ZATRZYMANO: Arona Kleina, łat 20, 
szklarza, zam. w Krakowie przy ul. Podbrze- 
zie 6, oraz Samuela Blitzera. lat 22 ślusarza, 
zam. przy ul. Skawińskie], za usiłowanie wła­
mania w dniu 22 bm. do sklepu galanteryjnego 
Kornhauseroweł Eugenji, przy ul Starowiślnej 
nr. 22.

— BERNARD HAL1NGER, lat 27. spedy­
tor. zam. w Krakowie przy ul. Bawół 20, będąc 
w stanie nietrzeźwym, przy uL Lubicz, przed 
restauracją GodzerOna, usiłował popełnić samo­
bójstwo przez przebicie się nożem w piersi i w  
brzuch. Po udzieleniu mu pierwszej pow>cy 
przez pogotowie ratunkowe, Halingera prze­
wieziono do szpitala św. Łazarza.

— POŻAR SZOPY. W składzie węgla 
Izaaka Parlota w Krakowie przy ul. Warszaw- 
sklel od żelaznego pieca zapaliła się drewnia­
na szop. Śpiący obok w składzie robotnik 
Mieczysław Juszczak, lat 24. chcąc ratować 
znalduJaęe słę w sżpple iego ubranie, wszedł 
do płonące) szopy, doznając silnego poparze­
nia rąk. nóg | twarzy. W stanie groźnym 
przewieziono go do szpitala św. Łazarza. 
Ogień ugasiła strai pożarna. Spaliła sle do­
szczętnie szopa, 50 worków na węgieL rower 
oraz ubranie. Spalił się również kawał par­
kanu.

Kurs gfa sekretarzy gm!nnyc& 
w Olkuszu

29 b. m. w  sali Raddy Miejskiej w Olku­
szu odbędzie się jednodniowy kurs dla se­
kretarzy gminnych z całego powiatu, któ­
rzy zapoznani zostaną z nową instrukcją* 
kancelaryjną, obowiązującą z dniem 1-go 
stycznia.

Kurs prowadzić będzie Inspektor samo­
rządu gminnego p. Martyniak.
Księga pamiątkowa b. ochotników 
z Zawiercia.

m
„ C a r i t a s 4* n >  G r o d Ś € u

d i i a  f i i c d m ą f c f E
„Caritas", w Grodźcu pod kierownic­

twem ks. prob. Bliskiego, przygotowuje 
na święta niespodziankę dla biednych i 
chorych, którym w czasie świąt wydawać 
będzie obiady i mleko.

Równocześnie najbiedniejszym dzie­
ciom rozdane zostaną prezenty gwiazdko­
we, zakupione na sumę około 500 zl.

E k s p o r t a c j a  z w ł o k  ś p .  J ó z e f y  A d a m s k i e j
i i i n f S s i  J .  E .  M s .  f i s * .

W  ub. sobotę rano odbyła się w Kato­
wicach eksportacja zwłok ŚP. Józefy 
z Wasilewskich Adamskiej, staruszki-mat- 
ki J. E. Ks. Bisk. Adamskiego, z domu ża­
łoby przy ui. Francuskiej do kościoła ka­
tedralnego w Katowicach.

W kondukcie żałobnym kroczyły licz­
ne delegacje organizacyj świeckich i ko­
ścielnych, polskich i niemieckich z sztan­
darami, delegacje poszczególnych zako­

nów, członkowie Kapituły Katedralnej z 
ks. Infułatem Kasperlikiem na czele, J. E. 
Ks. Bisk. Adamski w asyście, bliższa i dal­
sza rodzina Zmarłej, marsz. Sejmu Ślą­
skiego mec. Wolny, senator Korfanty, 
przedstawiciele władz wojewódzkich, sta­
rosta dr, Seidler, prezydent dr. Kocur, 
zast. gł. kom. policji insp. Jeziorski oraz 
tłumy publiczności.

Mszę żałobna odprawił J. E. Ks. Bisk. 
Adamski w otoczeniu licznego duchowień­

stwa. Po uroczystości, żałobnej trumnę 
wyniesiono do samocliodu. Ks. Biskup 
przem ów i! jeszcze krótko do gości żałob­
nych w  imieniu wlasnem oraz rodziny, 
dziękując im za okazane Współczucie o- 
raz udział w  uroczystości żałobnej.

Następnie samochód ruszył z tmmną 
do Poznania, gdzie odbyło  sie w ponie­
działek złożenie zwłok do grobowca ro­
dzinnego*
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Szalony czyn omysłowo-chorego w Sosnowcu
Samobójczy skok z okna płonącego mieszkania

25 bm. około godziny 11,15 przechodnie 
1 mieszkańcy ulicy Proszikowskiej w Sos­
nowcu zauważyli dym wydobywający się 
szczelinami okień i drzwi z mieszkania 
pod nr. 4 na II. piętrze, co spowodowało 
alarm straży, pożarnej. Nagle otworzyło 
się okno, zamkniętego mieszkania i na pa­
rapecie ukazał się starszy już mężczyzna.

Człowiek ten stanął w oknie i sko­
czywszy w dół, legi bez ruchu na kamien­
nym bruku ulicy.

Tragiczna śmierć hotelarza 
w  Strzemieszycach

W  ub. piątek na stacji w Strzemieszy­
cach pod manewrującą lokomotywa do­
stał się kolejarz Franciszek Kopiński, 
zwrotniczy, któremu koła obcięty lewą 
nogę.

Z powodu upływu krwi i osłabienia 
ranny zmarł w szpitalu.

Śmierć robotnika
p o d  s o m o th o d e m  c ię ż a r o w y m
Dnia 22 bm- o godz. 18-tej na szosie w Smł-

łowicach, samochód ciężarowy SI. 11311. bę­
dący własnością browaru ks. Pszczyńskiego w 
Tychach, w czasie wymijania drugiego samo­
chodu najechał na jego przycze.pkę, wskutek 
czego wpadt do przydrożnego rowu. Stojący 
w  tym punkcie w  owym momencie robotnik 
Franciszek Konka z Smilowlc został przygnie­
ciony samochodem tak nieszczęśliwie, że póź­
niej w czasie transportu do szpitala zmart. Jak 
zdołano dotychczas ustalić, winę wypadku po­
nosi szofer samochodu Śl. 11211. gdyż był sil­
nie podchmielony 1 jechał z nadmierną szyb­
kością.

BszroH9fn? „iaroW4 199 zł.
Do p. Marysi K. z Rybnika zalecał się od- 

dawna bezrobotny Helmut Pieszka. Dziewczy­
na zgodziła się zostać jego żoną, przyczem 
data mu 100 złotych potrzebnych na wyrobie­
nie odpowiednich dokumentów, oraz rower. 
Mimo upływu tygodnia, Pieszka nie ziawial 
się Jednak. P. Marysia zameldowała o wszyst- 
kiem policji. Jak sie okazało, Pieszka przepił 
100 zł., a potem sprzedał rower. N iedoszłego  
męża p. Marysi aresztowano.

Alchemik -  oszust
w y  i  u d  z i ł  5 0 0  z ł .

Do mieszkania rolnika Leona Plończyka w  
Baranowioach, pow. Rybnik, przybył jakiś 
nieznany mężczyzna, który w toku rozmowy 
dał mu do zrozumienia, że potrafi chemicznym 
sposobem podrobić papierowe pieniądze.

Naiwny wieśniak dał mu 500 zaoszczędzo­
nych złotych, obiecując Jeszcze sowicie go 
wynagrodzić. Gdy po dłuższym czasie nie­
znajomy nie zgłaszał się, Plończyk zameldo­
wał o wszystkiem policji. Oszustem okazał 
się Augustyn Kupek z Tam. Gór. Został on 
aresztowany i w czasie przesłuchania przy­
gnaj się do winy.

Nagły zgon wreliraka
p o  w y p ic ia  .j e d n e g o * *

Niezwykle tajemniczy wypadek wyda­
rzył się w tych dniach we wsi Sulisła- 
wice, pow. Kaliskiego. Tamtejszy gospo­
darz 60-Ietnł Jakób Kurbik, przybywszy 
do domu. na rozgrzewkę .postanowił sobie 
wypić „jednego”. Wkrótce po wypiciu 
Kurbik padł martwy na złemłę. Celem 
ustalenia faktycznej przyczyny śmierci 
władze policyjne zarządziły sekcję zwłok.

Agitator wywrotowy
s k a z a n y  z a  f a łs z o w a n ie  

d o k u m e n tó w

Na bruku toruńskim przytrzymany zo­
stał przez posterunkowego Kowalskiego 
poszukiwany przez sądy w Piotrkowie 
działacz komunistyczny Marcin Jabłoński, 
który jak w trakcie dochodzeń ustalono, 
uczestniczył w kursach działaczy komuni­
stycznych w Rosji, a następnie za fałszy 
werni dokumentami przedostał się do Pol­
ski dla uprawiania działalności wywroto­
wej.

Jabłoński legitymował się na policji w 
Toruniu dokumentami na nazwisko Ga­
jewskiego. za co odpowiadał ostatnio 
przed tutejszym Sądem Okręgowym. Sąd 
uznat go winnym fałszowania dokumen­
tów. któremi posługiwał się w celach wy­
wrotowych i podyktował mu rok więzie­
nia.

Wkrótce zjawiła się policja, przyczem 
wstępne śledztwo wyjaśniło straszną tra­
gedię zabitego starca, Jest to 7Hetni 
Franciszek Bartonik, umysłowo chory, 
który pozostawiony w domu bez opieki, 
zamknął drzwi mieszkania, całą pościel i

garderobę złożył w stos na podłodze, a 
następnie zapalił. Widok ogmia wzbudził 
w nim jednak szaloną trwogę j nie zdając 
sobie sprawy ze swego postępku, otwarł 
okno, popełniając samobójstwo.

S t r a s z n e  h a r a h i r i  r o b o t n i k a  w n - M m
Usffowanc samobójstwo, czy nieszczęśliwy wypadeic

25 bm. przechodnie ul. Starowiślnej, 
obok mostu na Wiśle w Krakowie zauwa­
żyli leżącego na bruku mężczyznę, wiją­
cego się z bólu. Wezwano pogotowie rat., 
którego lekarz stwierdził rozprucie brzu­
cha nożem u rannego osobnika.

Okropne wrażenie wywierał na obec­

nych widok wychodzących z rany wnę­
trzności. Po opatrzeniu osobnika, którego 
nazwisko brzmi Schmeller, zam. przy ul. 
Piekarskiej 16, przewieziono go do szpi­
tala św. Łazarza, gdzie zeznał, że zranił 
go „przyjaciel”, którego nazwiska jednak 
nie chciał wyjawić.
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M im o wielkich mrozów sportowcy w Wiedniu biorą nadal swą codzienną ką­

piel w Dunaju.

Tajemniczy zamach na skład w Sosnowcu
Ho&rauloaB i» o « l  d r z w i a m i

W  Sosnowcu na sklep Izraela Moryna, p rzy  
ul. D ekierta 3 dokonano ta jem niczego zama­
chu bom bow ego.

W  ub. n iedzielę około godziny  24 m ieszkań­
cy ul. Dekierta przebudzeni zostali ogłuszają­
cym  hukiem, k tóry  wstrząsnął posadami do­
mów. W y w o ła ło  to zrozum iały popłoch. P o li­
cja w krótce  jednak wyjaśniła p rzyczynę. O ka­
zało się, że  nieznani spraw cy, pod d rzw i skle­

pu M eryna pod łożyli skonstruowaną specjalnie 
bombę z niew iadom ego materjalu, która w pe­
wnej chwili wybuchła demolując częściowo 
urządzenie sklepu. Silą wybuchu, w dość du­
żym  promieniu w y lec ia ły  w szystk ie  szyb y  z 
okien.

Ś ledztw o, 
trwa.

celem  w yk ryc ia  zam achow ców ,

O s z u s t  g r a s i c  n a  f i ś r j t y m  ś lą s k a  ^
Specjalistę od „dobroczynności’' należy oddać w ręce policji

Dn. 21 bm. zgłosił się telefonicznie u 
sekretarza jednego z urzędów międzyna­
rodowych na Śląsku pewien osobnik, 
przedstawiając się jako „dr. Skupin” i pro­
sząc o zasilenie funduszu gwiazdkowego 
dla biednej dizlatwy z Zw. Młodzieży. Se­
kretarz tego urzędu przyrzekł, że osobi­
ście da na ten cel 30 zł.

Tegoż dnia telefonował ten sam osob­
nik do zwierzchnika danego urzędu, pro­
sząc go również o skromny datek na ten 
cel oraz o... przysłanie po niego samocho­
du osobowego, by mógł osobiście kwotę 
tę odebrać. I w tym wypadku poszczęści­
ło mu się o tyle. że otrzymał aż 150 zł., 
po które przyjechał osobiście do siedziby

tego urzędu. Po odebraniu tej kwoty o- 
szust oświadczył, że pokwitowanie na­
desłane zostanie z urzędu (rzekomo i  Wy­
działu Opieki Społ. Śl. Urz. Woj.) w dn. 
22 bm.

W międzyczasie iednak okazało się, 
że wymienieni dygnitarze padli ofiara o- 
szukańcze"o tryku. Oszust przedstawi! sie 
swym ofiarom jako „Studzieński” , wy­
słannik dr. Skupina”. Policja wszczęła za 
oszustem energiczny pościg. Zachodzi po­
dejrzenie. że oszustwa dokonał znany na 
terenie Śląska hochsztapler, niejaki K., 
grasujący już od szeregu lat bezkarnie i 
przedstawiający s'e jako „prezes honoro­
wy” Zw. Młodzieży.

s S f f u z c i B i ą i  n o  3  t a f t a  w i t ę z t e n l i a
W nocy z 24 na 25 października b. r. Świeckim. Spowodowane pożarem szkody

spłoną! dom robotniczy oraz stodoła rol­
nika p. Orłowskiego w Michaiu w pow.

wyniosły około 5.000 zł.
Jak przeprowadzone niezwłocznie na

Samobójstwo
czy  n iesz< zęi!ia > y  w y p a d e k

W noc wigilijną przejechany został 
przez pociąg kilkaset metrów od dworca 
kolejowego Poznań — Dębiec nieznany 
mężczyzna w starszym wieku. Zmarły 
musiał być wleczony przez pociąg na 
dłuższej przestrzeni, gdyż na torze leżały 
strzatki zupełnie zmasakrowanych zwłok. 
Tworzyły one bezkształtna masę. W toku 
dochodzeń ustalono, że tragicznie zmar­
łym jest 60-letni .Tan Slis, zam. przy ul. 
Szczepana 2 w Poznoniu. Wed'e wszel­
kich przypuszczeń popełnił on samobój­
stwo.

K r a s n y  wypadek na wsi
Wskutek nieostrożności rodziców na 

wsiach powstawają bardzo częste wypad­
ki w młockarniach i sieczkarniach. Przed 
niedawnym czasem we wsi Żydów przy 
młóceniu zboża w taki tragiczny sposób 
postradała życie 12-!etnła dziewczynka, 
wskutek braku uwag! rodziców. Obec­
nie wydarzył się podobny wypadek wfi 
wsi Szadek, pow. Kaliskiego, gdzie w cza­
sie rżnięcia sieczki w tryby maszyny do­
stał się 13-|etni Józef Chojnacki, który 
doznał połamania nóg i w stanie ciężkim 
odwieziono go do szpitala.

Wypadek kolejarza
m a  d w o r c u  n >  O d y m i

W czasie ładowania towarów przy ma­
gazynie P. K. P. w Gdyni, został potłuczo­
ny robotnik kolejowy Lange Franciszek.

Przypadek powstał wskutek gwałtow­
nego uderzenia lokomotywy o wagony. 
Rannego, którego stan nie jest groźny, 
przewieziono do szpitala.

Nie chciała iść do aresztu
20-letnia Helena Pieciuch, zam. w Kali­

szu. została skazana za sprzedaż sacha­
ryny na 10 dni aresztu. Kiedy posterun­
kowy zwrócił się do niej, ażeby udała się 
z nim do aresztu, celem odbycia kary, 
Pieciuch położyła słę na ziemi i nie chtla* 
ła się ruszyć. Kiedy policjant ja podniósł, 
‘Poczęła go drapać i kopać. Pieciuch za 
swój czyn została skazana na 2 tygodnie 
aresztu.

Msięga pamiątkowa
b. oeftofitiftów z Zawiercia

Zarząd związku b. ochotników armji pol­
skiej, oddział w Zawierciu, postanowił 
zgromadzić materj., celem wydania księgi 
pamiątkowej, b. ochotników.

Wobec tego prosi b. ochotników, pow­
stańców, partyzantów, tub rodziny pole­
głych uczestników walk o wolność, o kró­
tkie życiorysy, opowiadania, wspomnienia 
wojenne itp., które należy przesyłać pod 
adresem: W. P. Stanisław Opałko, Za­
wiercie, Nowy Rynek 16, m. 3 I. P.

miejscu dochodzenia policyjne wykazały, 
pożar ten był dziełem 63-letniego cieśli 
Hermana Klana, który dom podpalił z zem 
sty do dzierżawcy majątku Raniszewskie- 
go. Klan został natychmiast przez policję 
aresztowany i oddany w ręce władz są­
dowych, a w piątek odpowiadał za popeł­
nioną zbrodnię przed sądem okręgowym 
w Grudziądzu, doprowadzony na rozpra­
wę z więzienia karno-śledczego, w kto­
rem dotąd przebywał.

Zeznania przesłuchanych na rozprawie 
świadków potwierdziły w całej pełni wi­
nę Klana i wykazały, że zbrodni podpale­
nia dokonał on rozmyślnie i z cała świa­
domością, gdyż na kilka dni już przed po­
żarem wygrażał się we wsi, że jednego 
z gospodarzy podpali. Na tej podstawie 
sąd skazał go na karę więzienia przez 3 
lata. Klan został natychmiast odprowadzo­
ny zpowrotem do więzienia.

Potworne samobójstwo umysłowo-chorego w Krakowie
I r i i p  n i e s z c z ę ś l i w c a  w  p f t o n a i c w n i  ł ó t ł t i i

W  poniedziałek, dn 25 bm. o godz. 
12.45 zawezwano krakowską straż pożar­
ną na ulicę Brzozową 20. gdzie z m eszka- 
nia parterowego wydobywały się kłęby 
dymu. Przed przybyciem straży, przecho­
dnie rozbili szybę w oknie i dostali sie do 
mieszkania, gdzie oczom ich przedstawił 
się wstrząsający widck.

Na płonącem łóżku leżał mężczyzna 
silnie poparzony, zdradzający obj’awy 
choroby umysłowej. Ogień ugaszono, lecz 
przybyły lekarz pogotowia stwierdził 
zgon poparzonego.

Dochodzenia wykazały, że w mieszka­
niu tein, należącem do Rozalji Hirschfeld

przebywał Wolf Witter, syn icj, umysło­
w o chory. Po wyjściu  matki, W itter do­
stał ataku szału, począł dem olować mie­
szkanie, nasiennie wylał na siebie naftę 
z lampy i podpalił s’ę, sied/gc na łóżku.

Zwłoki denata przewieziono do Zakł. 
Medycyny Sądowej.



datek ten był celem wizyty markiza.
Spodziewała się, że m arkiz po o- 

trzym aniu pieniędzy otrząśnie proch z 
nóg swoich i ulotni się z Bielska.

Tylko dla zadośćuczynenia formie 
poprosiła go, aby zajął miejsce.

—  Opowiedz mi, co się z tobą dzia­
ło do tego czasu i co cię sprowadziło 
do B ie lska . W iedziałeś pewnie, że 
mnie tu  spotkasz i przyszedłeś przy­
pomnieć się twojej małej M arion? 
Praw da? Przekonałeś się tedy, że cię 
nie zawiodłam.

M arkiz na przekór H ortensji nie 
n s iad ł n a p rzec iw  n ie j, jak t e g o  prag­
nęła , le c z  o b o k  n ie j na o tom a n ie  i 
śm ia ł się,

—  Ani mi to  przez myśl nie przy­
szło! Przypadkiem  tylko znalazłem się 
w Bielsku. Taksam o m ógłbym się zna­
leźć w każdem innem miejscu. P rzy­
padkiem też tylko dowiedziałem się o 
twojem  dostojeństw ie. Nie sądzisz 
przecie, poczciwa M arion, że puści­
łem się w. daleką podróż tylko w tym 
celu, aby cię spotkać? Pow innaś znać 
m arkiza di M arsala i wiedzieć, że po­
siada tak samo swoją dum ę rodową, 
jak twój książę małżonek.

T ó  mówiąc, m rugał oczami.
—  Zresztą, moja poczciwa M arion, 

zdaje mi się, że zbyt szczęśliwą w po­
życiu z twoim księciem małżonkiem 
nie jesteś!

H ortensja  spuściła oczy.
—• K to  ci to  powiedział?
—  No, słyszy się to  i owo! Nie 

jestem  bowiem w Bielsku od dziś, lub 
wczoraj. W ięc zanim miałem zaszczyt 
poznać w księżnej Sułkowskiej daw­
niejszą m oją M arion, słyszałem roz­
maite historje o tobie. Powiadam  ci, 
że nie masz tu  najlepszej reputacji. 
Co to była za spraw a naprzykład z 
Bordenavem ? Znam tego biedaka je­
szcze z Pryźa. A potem  ta historja  z 
wilkiem i Gołowinem? W idzisz więc, 
moja złota M arion, że jestem  dobrze 
poinform ow any i nie potrzebuję pytać 
się dopiero o to, co robiłaś, jak mnie 
zapytałaś. Zresztą h istorja  z Gołowi­
nem jest jasnym dowodem, że mała 
M arion zostawszy księżną H ortensją 
Sułkowską również jest dostępna, jak 
dawniej! H ahaha!

M arkiz zam ierzał objąć jej kibić 
ramieniem.

H ortensja  jednak bladła ł czerwie­
niła się naprzemian.

Z słów m arkiza przekonała się bo­
wiem, że nie udało się jej mu zaim po­
nować.

O prócz tego przekonyw ała się co­
raz więcej, że markiz, znając jej prze­
szłość, mógł się stać dla niej niebez­
piecznym.

—  Chciałabym cię poprosić, abyś 
wobec mnie okazywał trochę więcej 
delikatności i przestał się troszczyć o 
rzeczy, k tóre cię nic nie obchodzą, —• 
powiedziała w rozdrażnieniu, usuwa­
jąc się równocześnie od niego. — Po­
wiedz mi raczej, czy masz zam iar tu  
długo jeszcze zabawić!

—  O, bardzo długo, mój skarbie 
jedyny, —  odparł markiz, k tóry  tym 
razem nie zważając na to, że się 
w zbraniała, pocałował ją w usta. — 
Pow innaś mi być wdzięczna, że w 
twojem  nudnem  małżeństwie znaj­
dziesz zemną trochę rozrywki. P r z y ­
najm niej dla mnie jest twój k s ią żę  
małżonek trochę nudny. Co się zaś 
ciebie tyczy, myślę, że wobec mnie 
nie będziesz więcej dostępną, jak dla 
Gołowina! Przed upływem trzech, 
cz te rech  ty g o d n i n ie p o zb ę d z ie s z  się 
mnie z karku.

— Ale powinieneś mieć wzgląd na 
m niej

—  Mam tylko to  na względzie, że 
jesteś słodką i rozkoszną! W ięc prze­
stań się opierać. Albo czy uwzięłaś się 
na to, aby mnie doprowadzić do sza­
leństw a? Ciemnych kędziorów dziś 
już nie mam, lecz kochać moją drogą 
M arion umiem jeszcze tak  samo, jak 
dawnie j !

N atychm iast też m arkiz złożył do­
wody swego tw ierdzenia, przyciskając 
H ortensję do siebie.

K siężna opierała się tylko słabo. 
Zapał m arkiza udzielił się jej również, 
tak, że bezsilna opadła w ram iona 
przystojnego jeszcze kochanka.

Na księcia nie brała H ortensja  żad­
nego względu. Przeciwnie, cieszyła 
się, że m ogła mu w ypłatać figla i ze­
mścić się na nim.

W reszcie trzeba było się rozłączyć.
Przy czułem pożegnaniu przyrze­

kła H ortensja, że nazajutrz będzie 
m arkiza oczekiwała o tej samej go­
dzinie.

Po tem  zawarły się tajne drzwiczki 
za markizem.

Pokojów ka czekała już na niego i 
sprowadziła go po schodach.

M arkiz dukata podarow ać je | nic 
mógł, bo jeszcze nie zmienił pienię­
dzy, w ynagrodził jednak przysługę 

dziewczyny całusem i obietnicą, ie  na- 
piwne da jej później.

M arkiz był w w yśm ienitym  hum o­
rze.

W ychodząc od H ortensji był bo­
gatszym  nietylko o miłe wspomnienie 
błogiego sam na sam, lecz także o kil­
ka tysięcy guldenów, które, otrzym ał 
od księżnej, a za k tóre przez kilka ty ­
godni mógł żyć wesoło.

Pan Lindem ann przestraszył alę 
niemało i obawiał nowej nagany, gdy 
markiz po swoim powrocie kazał go 
przywołać do siebie.

Poczciwy hótelista w  ostatnim  
czasie był bardzo przygnębiony, bo 
energiczna małżonka wciąż zrzędziła 
na niego, że nie dość okazał się śmia­
łym wobec markiza.

U pierała się przy tem , że m arkiz 
dl M arsala wcale nie był markizem , 
tylko oszustem , k tó ry  nie zapłaci ani 
grosza.

N aw et uprzejm e przyjęcie, jakiego 
m arkiz doznał w klubie i zaproszenie 
na w izytę do księcia nie m ogły wpły­
nąć na zmanę jej zdania.

Twierdziła tylko stanowczo, że 
m arkiz um iał nawet w ysoko posta­
wionym osobom zamydlić oczy.

Poczciwy pan Lindem ann odet­
chnął więc swobodnie, gdy markiz z 
wspaniałym gestem  wyjm ował bank­
noty z kieszeni.

—  Kochany przyjacielu, —  mówił 
m arkiz protekcjonalnie, — zdaje mi 
się, że od ostatniej naszej rozm owy 
chodzisz przygnębiony, jak gdyby cię 
spotkało ciężkie zmartwienie. Zdaje 
mi się, że masz kłopot o swoje pie­
niądze. No, ponieważ mnie nie znasz 
i nie możesz wiedzieć, czy jestem 
pewnym, nietylko nie myślę gniewać 
się na ciebie, lecz także wyrwać cię 
z kłopotu. O to  masz tysiąc guldenów. 
W eź tw oją należytość i przynieś mi 
resztę 1

Oczy pana Lindem anna zabłysły z
radości. Pieniędzy jednak wziąć nie 
chciał, tylko wciąż zaręczał, że o za­
płatę wcale się nie obawiał. M arkiz 
zaś musiał mu kilka razy zaręczyć, że 
wyprowadzać się nie myśli.

D opiero po tem oświadczeniu u- 
szczęśliwiony hótelista pobiegł z bank­
notem  do żony.

Z tryum fem  pokazał swojej poło­
wicy pieniądze. A więc słuszność by­
ła po jego •tronie!

Pani L indem annow a spokorniała 
i robiła skrom ną minkę. Pan Linde­
mann zaś tryum fow ał i chełpił się 
swoją znajom ością ludzi, k tó ra  go i 
tym  razem  nie zawiodła.

N azajutrz o trzym ał m arkiz przez 
w ygalow anego .lokaja pow tórne za­
proszenie do zamku. Przyjęcie było 
znowu wspaniałe. K siążę sadził się 
na okazanie swem u gościowi uprzej­
mości. D o tego obowiązku poczuwał 
się tem więcej, że należało m arkiza 
wynagrodzić za oziębłość, jaką mu i 
dziś także okazywała H ortensja.

Księżna była nawet jeszcze ozię- 
blejszą, niż za pierwszym  razem. .Zda­
wało się, jakoby nadzieja, jaką książę 
pokładał w wizytach m arkiza, nie mia­
ła się spełniać i jakoby H ortensja nie 
pam iętała o przyrzeczeniu, jakie dała 
księciu przedwczoraj. H ortensja  była 
dla m arkiza prawie niegrzeczną, tak* 
że książę zawstydził się kilka razy l 
nie mógł się pozbyć przykrego uczu­
cia żalu do małżonki. Że czuła para* 
ilekroć książę odwTÓdł się tylko n* 
chwilę, rzucała na siebie zakochanym  
wzrokiem , tego książę oczywiście wi* 
dzieć nie mógł.

Gdy markiz odszedł, książę s a m h  
cał H ortensję wymówkami.

—  Spodziewałem się, —  mówi] 
książę głosem drżącym  z oburzenia* 
—  że wobec gościa naszego dom * 
zaćhowaa* przynajm niej najprostszej 
względy uprzejm ości

H ortensja  spojrzała a a  k sięd 4  
wzrokiem  szyderczym.

—- Co chcesz odem nie? Czy żą­
dasz, abym markizowi di M arsala rzu­
ciła aię na szyję? Czy to  moja wina, 
że go przyprowadziłeś do naszego do- 
m u? Mnie się o to  nie pytałeś wcale, 
nie widzę więc powodu, dla którcgtf 
m iałabym zamilczeć, i«  m arki* 
di M arsala jest mi poproś tu  w strę t- 
nym. ■ -*i s«#§

—  Nie będzie to  jednak dla mnUj 
w  przyszłości przyczyną, żebym g<j 
nie miał jeszcze zaprosić, —  odparł 
książę z gniewem,

—  T o dobrze, —  odpowiedział* 
H ortensja  pozornie z równym  gnie­
wem. —  Jednak zastrzec sobie muszę 
to, czy przy wizytach pana m arkiza 
będę obecną, czy też przeciwnie.

T o powiedziawszy, wyszła z po­
koju.

N azajutrz, gdy m arkiz zjawił się 
znowu w buduarze H ortensji, księżna 
opowiadała mu ze śmiechem o kom e- 
dji, jaką odegrała wobec męża. Oboje 
śmiali się do rozpuku z łatwow ierno- 
ści księcia, k tó ra  nie przyczyniła się 
do rozweselenia obojg-a kochanków.

Gdy m arkiz tym razem  wychodził 
od H ortensji, pokojówka, która go 
znowu odprowadzała do drzwi, o trzy­
mała sute napiwne, jakie jej m arkiz 
dnia poprzedniego obiecał, ą na do­
datek całusa. Markiz tem chętniej to 
czynił, ponieważ pokojówka była nie­
tylko przystojną, lecz także młodą, 
czego o H ortensji nie było m ożna 
twierdzić.

M arta  ̂ tak bvło na imię dziew­
c z y n ie — miała dobre czasy, bo n?e 
było nic dziwnego, że także H ortensja 
okupywała jej milczenie za drogie 
pieniądze. Pokojówka, wtajemnU-zo- 
na w niejedną sprawę swej pani, ze­
brała już znaczną sumkę, która, po­
nieważ H ortensja tak samo, jak m ar­
kiz, składali codziennie nowe datki, 
rosła jak na drożdżach. M arta chęt­
nie przyjm ow ała pocałunki m arkiza, 
bo był dostojnym  i wciąż jeszcze pięk­
nym kawalerem.

(Cist dalszy nastąp*).

334)
STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI.

Jan Tadeusz, hrabia KUmczok z Bielska 
pozbawiony maiątku I nazwiska przez 
oszusta Lubara, uciekł w góry z postano­
wieniem. te  będzie tępił złych, a bronk 
pokrzywdzonych. Klimczok dobrał sobie 
towarzyszy i utworzył z nimi bandę roz­
bójniczą, która swoją siedzibę miała w po­
bliżu malowniczej doliny Bystrej. W jakiś 
c*as później do pałacu księcia Sulkowskie­
go przybył mark z dł Marsala. który był 
dawnym kociia.tiki!cm żony księcia, Horten­
sji. Markiz arie zdradza i rworiu swej wi­
zyty, Hortensja zaś ob ~>ła się, te  chce 
on zdradzić jej przeszłc.j.

e

Lecz muszę ci przyznać, że za­
ćmisz każdą dwudziestopięcioletnią 
panienkę.

P rzy  dzisiejszym swoim rozkwicie 
jesteś daleko ponętniejszą, jak w P a­
ryżu !

H o r te n s ja  podziękowała za ten 
k o m p lem en t s łod z iu tk im  uśm iechem .

—  W olno, m ó j przyjacielu! Nie za- 
pomiiaj z łaski swojej, że nie jesteśm y 
w P a ry żu .

Nie jestem  już M arion Bordenave, 
tylko księżną H ortensją  Sułkowską i 
dlatego proszę mieć dla mnie respekt.

Zresztą bardzo żałuję, że za kom­
plem ent, jakim mnie właśnie obdarzy­
łeś, nie mogę się odwdzięczyć rów ­
nym kom plem entem .

Bo na tobie czas wcale nie pozo­
sta ł bez śladu.

Gdzież to  podziałeś swoje bujne, 
ciemne kędziory, k tóre tak  chętnie 
gładziłam ? Gdzie są pełne, okągłe po­
liczki ?

K ochany przyjacielu* postarałeś 
się bardzo. Lepiejbyś zrobił, gdybyś 
przestał odgryw ać don Juana. H aha­
ha !

To mówiąc, parsknęła głośnym 
śmiechem.

M arkiz z gniew u gryzł wąsy.
—  Słuchaj —  powiedzia. —  Masz 

bardzo niemiły zwyczaj przypom ina­
nia drugim  o tak  zwanym  zębie cza­
su.

Zapewnie ubrałaś się w  tę wspa­
niałą i ponętną toaletę tylko dlatego, 
aby tem bardziej uw ydatnić kontrast 
między nami obojgiem.

Co na to  poradzić?
N iestety  m asz słuszność. Życie mi 

bardzo dobodło.
Pod każdym  względem  spotykały 

mnie cięgi.
W ięcej jak raz jeden podupadłem  

zupełnie.
Ach, a z złotą m am oną, z k tórą 

trw oniłem  rozrzutnie, rozw iała się mi­
łość i przyjaźń.

T o  mówiąc, w estchnął elegicznie.
H ortensja  głaskała go po twarzy.

.—  Biedny przyjacielu 1 W idać to  
po tobie. Lecz wiedz, że pozostałam  
ci wierną, choć nie kochanką, jeknak 
przyjaciółką 1

Poszła do biura, otworzyła szufla­
dę i gdy wróciła, wcisnęła markizowi 
w rękę kilka bankocetli po tysiąc gul­
denów.

W idać było po niej, jak łechtało 
jej dum ę, że dawniejszem u swojemu 
kochankowi mogła pokazać swoje bo­
gactw o i w ystąpić wobec niego w roli 
dobrodziejki.

Początek zapowiadał się świetnie. 
Sądząc po sposobie, w jaki dochrapał 
się ty s ię c y , mógł śmiało na to  liczyć, 
że z H ortensji wyciśnie jeszcze wiel­
kie sumy.

T a sprawa była już więc załatw io­
na.

H ortensja była brdzo rada. M yś­
lała, że udało jej się dobrowolnym  
datkiem  uwolnić od dawniejszego ko­
chanka. Zdawało jej się rów niei, i*
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W  sobotę popołudniu nadeszła do Ka­
tow ic wadom ość o aresztowaniu w  B yto ­
miu przez h itlerow ców  j policję członka 
zarządu Zw . Ofic. Rez., mjr. rez. i znane­
go dow ódcy z okresu powstań śląskich 
Ludygi-Laskow skiego z Katow ic.

Aresztowanie nastąpiło w  składzie de­
likatesów  D rzyzg i w  Bytomiu przy  ulicy 
G liw ickiej, gdzie mjr. L . p rzebyw ał w  to­
w arzystw ie.
znajomych. Jak informują, podszedł do p. 
L . w  pewnej chwili agent policyjny^ który 
zakomunikował mu, że obydw a w yjśc ia  z 
lokalu są dla niego zamknięte, i że jest 
w arzystw ie  znajomych. Jak informują, 
podszedł do  p. L. w  pewnej chw ili agent 
policyjny, k tóry  zakomunikował mu, że 
obydw a w yjścia  z  lokalu są dla niego zatn 
knięte, i że  jest aresztowany.

P o  kilku minutach w k roczy ło  do lokalu 
dwuch innych agentów  tajnych oraz trze­
ci osobnik w  mundurze S. S., w  tow arzy ­
stw ie których mjr. L . musiał udać się na 
komlstarjat policji.

L . osadzono w  areszcie śledczym  w  B y ­
tomiu, gdzie w  ciągu Św iąt nie został 
w ogó le  przesłuchany. W iadom ość o are­
sztowaniu mjr. L . rozniosła się w  czasie 
świąt lotem b łyskaw icy  po Śląsku, w y ­
wołu jąc w ielk ie wrażenie.

Podobno w  sprawie tej pod ję ła  już 
energiczne kroki Min. Spraw  Zagr. za po­
średnictwem naszego ambasadora L ip­
skiego w  Berlinie. P . L . już od szeregu 
lat trudni! się w  Katowicach kupiectwem i 
jest współw łaścicielem  hurtowni tytonio­
wej.

Natychm iast do dojściu do naszej w iadom o­
ści faktu o aresztowaniu p. majora Ludyg i-La - 
skow sk iego, zwróciliśmy się do małżonki are­
sztowanego po bliższe szczegó ły . W ed łu g re* 
iacy j Laskow sk iej, aresztow anie m iaio prze­
b ieg następujący:

P . Lu d yga -Laskow sk i w y jech a ł do Bytom ia 
celem  odw iedzenia, z okazji św iąt, swej bliż­
szej rodziny i zam ierzał w tem mieście spędzić 
zaledwie dwie godziny. O dy się znajdował w 
restauracji D rzyzg i, podeszli do niego członko­
w ie S. S., którzy mu oświadczyli, że jest are­
sztowany.

Na to P- Laskow ski odpow iedział, że  nie 
może być aresztowany przez nikogo innego, 
jak tylko przez policjanta. H itle row cy  w obec 
tego opróżnili skład z publiczności i jeden 
z nich udai się po policjanta. Wejścia 
do sklepu były już w m iędzyczasie  obsa­
dzone przez szturm owców . P . Laskow ski 
korzysta jąc z tej chw ilki „w o ln ośc i1, podszedł 
do telefonu i p o łą c zyw szy  się % K atow icam i, 
zawiadomił swa żonę o aresztowaniu. K iedy 
od ło ży ! słuchawkę, podeszli do n iego członko­
w ie S. S. w raz z policjantem i w y p ro w a d z iw ­
szy go ze sklepu, wsadzili do auta, które 
zajechało przed komisariat policji.

Tam  ośw iadczono mu z początku, że zaszła 
pomyłka co do osoby ( ! ! )  i gdy p Laskowski 
wkładał już futro, zajechało przed komisariat 
auto z aktami, z którego wysiadł jakiś poli­
cjant i wszedłszy do wnętrza, oświadczył p. 
Laskowskiemu, że na podstawie pewnych do- 
kumeutów posiadanych przez policję uiemiec-. 
ką (? ) jest on jednakże faktycznie aresztowa­
ny.

Naturalnie p. Laskowska natychmiast po 
otrzymaniu wiadomości telefonicznej od męża 
zwróciła się do władz wojewódzkich w Kato. 
wicach z prośba o interwencję. Równocześnie 
zosiał powiadomiony o wszystkiem prezes Ko­
misji Mieszanej p. Calonder, do którego ze 
swei strony p. Laskowska zwróciła się o wy­
danie listu żelaznego, celem możności udania 
sie do Bytomia i zobaczenia sie z meżem.

W ła d ze  w o jew ód zk ie  pow iadom iły natych­
miast władze centralne w Warszawie I w 
sprawie tej trwa olągle ieszcze wymiana zdań 
pomiędzy Katowicami Warszawą a naszem 
poselstwem w Berlinie.

Zapytyw an e przez nasze czynniki, władze 
policyjne w Bytomiu w sprawie losu p. La­
sko ..skiego ośw iadczy ły , że tiarazie nie mo­
gą nic w tej kwestji pow iedzieć, gdyż osobi­
stość. mająca prowadzić śledztwo w sprawie 
p. Laskowskiego jeszcze nie wróciła z urlopu 
świątecznego (!) i dopiero zacznie swą dzia­
łalność od jutra to znaczy od środy. ( ! )

Jak się dowiadujemy Konsulat Generalny 
R P. w Opolu zwrócił się z interwencja do

„Poiizeiprasidium" w  Bytom iu, na co jednak 
otrzym ał nic nie mówiąca odpowiedź, że w tej 
sprawie miejscowe władze policyjne nie są 
kompetentne.

Ze sw ei strony zw róc iliśm y się telefon icz­
nie do Poselstw a Polsk iego  w Berlinie, gdzie 
jednak nie mogliśmy porozumieć się z żadnym 
z urzędników, gdyż w gmachu poselstwa był 
tylko portjer.

W każdym razie fakt aresztowania p. Ln- 
dygi Laskowskiego jest czemś niesłychanein i 
polska opinia publiczna bedeie sie domaR-ć jak- 
najszybszego wyświetlenia tej całei sprawy ł 
otrzymania, należyte! satysfakcji ze stroni nie- 
mieckiei. Żeby bowiem obywatel polski, który 
znalazł sie legalnie na terytorium niemic-akiem, 
był — iak sie zdaie — tylko za to aresztowa­
ny, że brał udział w powstaniach śląskich, (co  
p rzecież zostało już dawno za łatw ione na pod­
staw ie amnestii), jest niesprawiedliwością, do­
prowadzona do absurdu.

W ierzym y , że tak Władze nasze iak I W ła­
dze Komisji Mieszanej wystąpią wobec tego 
faktu z cafą należytą energją.

Z g o n  p r e z y d e n t a  K a t a l o n i i  p i k .  M a e
Z Paryża donoszą:
Z Barcelony donoszą, że prezydent 

Katalonji pułkownik M ada zmarł 
wczoTaj w wieku 74 łat wskutek kom- 
plikaćyj, jakie się w yw iązały po od­
bytej przed kilku dniami operacji śle­
pej kiszki. Pogrzeb prezydenta, który 
odbędzie się jutro, ma posiadać cha­
rakter wielkiej manifestacji narodowej. 
Za tydzień parlament kataloński doko­
na obioru nowego prezydenta: — naj­
więcej szans ma podobno obecny am­
basador hiszpański w Brukseli. Salva- 
tor Albert.

Pułk. Macia był uważany ogólnie 
za bohatera narodowego Katalonji. 
Podczas dyktatury Prim o de Rivery, 
przebywając na emigracji, usiłował 
wkroczyć do Hiszpanji dla dokonania 
zamachu stanu, a w  czasie rewolucji 
w 1931 r. odegrał wybitna rolę ogła­
szając w Barcelonie republikę jeszcze 
przed upadkiem monarchii w Madry­
cie. Obrany następnie prezydentem  
autonomicznej republiki katalońskiej, 
pozostawał na tem stanowisku do 
śmierci.

M i i ,  i c i c s i  o  r e f o r m i e  l i g !  N a r o d ó w
Zmiana {ej ptdslaw organizacyjnych grozi wolną

Z Belgradu donoszą:
Dziennik „Po litika”  zam ieszcza w y ­

wiad swego współpracownika z dr. Be­
neszem, w  którym  ten sprecyzow ał swe 
stanowisko w  kwestji reform y ustroju 
L igi Narodów, rozbrojenia 1 rew izji trak­
tatów. Każdy plan, ośw iadczył minister 
Benesz, zm ierzający do zm iany podstaw 
organizacyjnych L igi Narodów, jest g roź­
bą naruszenia pokoju w  Europie, L iga  Na­
rodów  nie jest w praw dzie  instytucją do­
skonałą. W szelk ie  dążenia do jej zrefor­
mowania muszą jednak uwzględnić zasadę 
nienaruszalności jej podstaw. W  kwestji 
rozbrojenia —  ośw iadczył minister B e­
nesz —  że mimo wycofan ia się delegacji 
nlemfokioj. <z konferencji rozbrojeniowej, 
Genewa jest i musi pozostać centrum ro­

kowań w  spraw ie zmniejszenia zbrojeń.
. Tekst p rzyszłe j konwencji rozbrojenio­
w ej nie niożę pod żadnym warunkiem 
zaw ierać pozwolenia na dozbrojenie N ie­
miec. Przechodząc do om ówienia rezul­
tatów  swej podróży do Pa ryża  minister 
Benesz z zadowoleniem podkreśla w yn ik i 
rozm ów z premierem Chautemps i mini­
strem spraw zagranicznych Paul Boncou- 
rem. R ozm ow y te p rzyczyn iły  się do 
całkow itego sharmonizowania poglądów 
pom iędzy Francją i Małą Ententą. W  k w e­
stji rew izji traktatów ośw iadczył minister 
z naciskiem: „Pozostan iem y tam, gdzie 
jesteśmy. Zasada nienaruszalności trakta­
tów  i granic jest warunkiem polityki 
państw Małej Ententy niepodlegającym 
żadnej dyskusji.”

Zamordowanie ormiadskiego 
arcyHisinpa

Ż  Z  Londynu donoszą:
Z N ow ego  Jorku donoszą o zam ordo­

waniu podczas nabożeństwa w igilijnego 
Ormiańskiego arcybiskupa północnej Ame­
ryki, Turaniana. M ordercy należeli do taj­
nej organizacji em igracyjnej Ormian w  
Europie i dokonali sw ego czynu posądza­
jąc arcybiskupa o sprzyjanie Sow ietom . 
Onróf-r arcybiskupa zostało zabitych 6 o -  
sób. G łów ny sprawca mordu zdołał zb ‘*ec, 
czterech innych schwytano. Policja  z tru­
dem obroniła ich przed samosądem obu­
rzonego tłumu.

OMilł»ttlro3ceTHR>t*4cra
Ze SztiołłchoHmiu donoszą:
Zarządcy masy upadłości towarzystwa 

Kreuger-Tolf w sprawozdaniu za okres od 
24 maja 1932, t. za. od chwili ogłoszenia ban­
kructwa aż do 1 lipca 1933 ogłaszają, że zaso­
by masy upadłości wyrażały się w tym ter- 
minie cyfrą 17.9 milionów koron, do czego do­
chodzą pewne sumy w walutach zagranicz­
nych, reprezentujące około 5.1 milionów ko­
ron. Porałem zarządcy masy upadłości doma­
gają się szeregu należność! z zagranicy, któ­
re do dn. 30 czerwca 1933 wynosiły około 330 
miljonów koron.

Wytraci w fabryce falek
Z Berlina donoszą:
W miejscowości bawarskiej Neustadt obok 

Korburga nastąpi) wczoraj wybucb w fabry­
ce lalek. 3-P iętrow y budynek został zupełnie 
zniszczony Z pod gruzów wydobyto 9 ciężko 
rannych. Przyczyny eksplozji dotychczas nie 
ustalono.

Z Warszawy donoszą:
W ostatnich dniach bawiły w Warszawie 

delegacje związków lokatorskich z szeregu 
większych miast prowincjonalnych w sprawie 
podjęcia u rządu akcji o obniżkę komornego. 
W nadchodzącym tygodniu centralny związek 
lokatorów złoży premierowi, ministrom, mar­
szałkom Sejmu i Senatu, oraz klubom posel­
skim obszerny memorjai, w którym domaga 
się obniżenia komornego w nowych domach o 
25 procent, w starych o 53 procent, motywu- 
jąc swoje żądanie obniżeniem cen na główne 
artykuły pierwszej potrzeby oraz obniżką za. 
robków we wszystkieh gałęziach przemysłu,

©

M u r  r a t u s z a

m e  W w o c ł a m i u
Jeden z najstarszych gmachów historycz­

nych na rynku wrocławskim, do niedawna sie­
dziba ratusza stolicy śląskiej, t. zw. Greifen- 
haus, padi pastwą pożaru. Z powodu spale­
nia sie ozdobnych stanowiących artystyczne 
dzieło sztuki, fasad, straty są niepowetowane.

W czasie pożaru z trudem tylko zdołano 
uratować 70-letnią staruszkę, zamieszkałą na 
poddaszu tego gmachu. Przyczyna' pożaru do­
tąd nieustalona.

TU WYCiAC!

Humot
POGARDA

Bernard Shaw, będąc 
pewnego razu na proszo­
nym ©biedzie, omawiał 
wszystkie przymioty, ja­
kie powinien mieć dobry 
poeta. Na to pewien 
znany smakosz zaczął 
mówić o dobrym kucha­
rzu i oświadczył w koń­
cu, że woli smaczny 
obiad od dobrego wier­
sza.

Bernard Shaw popa­
trzył uważnie na smako­
sza i powiedział:

—  Ma pan po swojej 
stronie wszystkie psy i 
wszystkie koty na świę­
cie.

Podczas próby w te­
atrze, Reinhardt zwraca 
się do niezdolnej aktor- 
reczki:

—- Niech się pani cof­
nie.

Po chwili krzyczy zno­
wu:

— Niech się pani jesz­
cze cofnie!

Biedna aktorka, która 
stoi już na samym brze­
gu sceny, mówi z rozpa­
czą:

— Ależ w takim razie 
będę musiała zejść ze 
sceny!

— Właśnie mi o to 
ebodzi!

— 264 —

którego nazwiska nie mogła odczytać, mógł przyjść 
do przekonania, że na Wóleckim nić ciąży żadne po­
dejrzenie, jeżeli jeszcze wczoraj twierdził, że policja 
już oddawna ma go na oku? Dlaczego ostrzega ją, 
by nie rozsiewała złośliwych wieści o Wóleckim. 
Dlaczego wreszcie dostała tę wiadomość od niego 
samego, a nie urzędowo z policji.

Olga zamyśliła się.
Nie posiadała ona wprawdzie żadnego doświad­

czenia w sprawach sądowych i policyjnych. Zda­
w ała sobie jednak sprawę z tego, że co najmniej 
forma tego doniesienia była dziwna.

O, nareszcie, jakby łuski spadły jej z oczu. 
Z przerażeniem poznała, że padła ofiarą oszustwa!

Źe mniemany detektyw mógł być samym Wó­
leckim i teraz oczywiście nie przyszło jej na myśl. 
W  każdym razie jednak musiała to być wedle jej 
mniemania jedna z jego kreatur, której polecił w y­
drzeć jej z rąk tak niebezpieczny dla niego list.

Jakże lekkomyślną i łatwow ierną była, że po­
zwoliła się tak okłamać! Pierw szą jej myślą było, 
udać się do policji. Zaraz jednak poznała bezsen­
sowność ̂ takiego kroku. List był przecież znisz­
czony. Żadna moc świata nie mogłaby jej oddać 
dowodu jej niewinności, którego się tak lekkomyśl­
nie pozbyła. Chociaż jednak musiała na razie zre­
zygnować z nadziei rychłego uniewinnnienia się 
w  oczach Janusza — przecież nieszczęście jej nie 
było jeszcze tak wielkiem, by nie mogła liczyć na 
jo, że się kiedyś wszystko obróci na lepsze.

Wólecki w ydarł jej z rąk najoczywistszy do­
wód swej winy — to prawda, ale ona miała teraz 
pewnoś-L że istniał ktoś, kto znał tajemnicę Wolec-
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hrabiną. Poco miała grać jeszcze komedję. jeżeli 
może już i tak za kilka godzin będzie musiała zrzu­
cić ze siebie m askę?

— Na co sobie pan pozwala? — rzekła z gnie­
wem. — W ypraszam sobie na przyszłość podobne 
bezczelne zachowanie się. Może to pociągnąć dla 
pana bardzo nieprzyjemne skutki.

Gustaw zmieszał się w pierwszej Chwili. W net 
jednak uśmiechnął się ż politowaniem.

— Żdaje się, że panienka ma o sobie zbyt wiel­
kie mniemanie, chociaż jest tylko pokojówką. A gdy­
by panienka wiedziała co ja mam dla niej, toby 
z pewnością nie była dla mnie taka surowa, lecz 
z wdzięczności dałaby mi całusa.

Spoglądając, na Olgę pożądliwie, próbował ob­
jąć ją w pół.

Młoda kobieta odtrąciła go od siebie.
— Czyś pan zupełnie oszalał? — krzyknęła. — 

Jeżeli pan ma coś dla mnie, to proszę mi to dać na­
tychmiast! — A potem niech pan idzie w  swoją 
stronę!

Lokaj widział, te  — przynajmniej dzisiaj — nic 
nie uzyska u pokojówki baronównej. W ściekłość go 
opanowała.

— No, to nie! — syknął. — Naturalnie, jeżeli 
się otrzymuje liściki od arystokratów , to lokaj nie 
może być dobry. Myśli panienka może. że taki pan 
traktuje panienkę inaczej jak zabawkę? Haha! Oto 
znowu jakiś list! Niech więc panienka nie udaje zbyt 
cnotliwej, panno Klaro!

Rzucił jej tia siół list, k tóry dotychczas trzym ał 
ukryty za plecami i śmiejąc się ironicznie, wyszedł 
z  pokoju.



f Str. 6 . S I E D E M  G R O S  Z  Y “ Nr.  355 —  27. 12. 33-

W p I t a i c J i 1 w m U k a m m

Ż Z Londynu donoszą:
Z Tokio donoszą o wybuchu wulkanu 

Kaszimura. Według dotychczasowych 
wiadomości poniosło śmierć 40 osób, a 24 
jest ciężko rannych.

0
( P o d r ó ż  d r w u c f i t  r & t o p c ó i p  

d o  P a le s ty n y  p o d  w a g o n e m
f  Z W iedn ia  donoszą:

N a gran icy czesko-austrjackiej, koło Lu- 
•denbnrga schwytano dwóch zziębniętych i 
zgłodniałych chłopców, k tó rzy  zeznali, że na 
dworcu w Warszawie wkradli się pod wagom 
sypialny pociągu pospiesznego, idącego do 
Wtedmia, pragnąc w ten sposób przedostać 
się do Palestyny, Głód i chłód zmusił ich jed ­
nak do opuszczenia k ry jów k i pod Lundetibuf- 
giem. Dalszą d rogę do W iedn ia zamierzali od­
być pieszo. Chłopcy ośw iadczy li, że dw aj in­
ni ich tow arzysze, jadący rów n ież pod _w a go ­
nem  sypialnym, zdołali przedostać się do

£i€zf*a samodkodów
n )  d o i s c c

M inisterstw o Komiuniikaoi opracow ało  no­
w e  w y k a zy  statystyczne, dotyczące  ruchu sa­
m ochodow ego w  Polsce. Jak się okazuje, 
obecni© w  Po lsce  kursuje 35.320 sam ochodów, 
m otocyk li itp.. tak, że przypada 1 pojazd m e­
chaniczny na 924 m ieszkańców  kraju-

N a jw ięce j sam ochodów lic zy  W arszaw a , 
przypada 1 samochód na 182 m ieszkańców. 
W  W arsza w ie  zarejestrow anych  jest 6.610 sa­
m ochodów .

ULICA WYCHOWUJĘ DZIECI..
S r f r a s z n e  s k u t k i  n ę d z y  n u  Ś l o t s k u

W łaśc iw ie  są wszędzie i właściwie ni­
gdzie ich niema. W  niektórych ruchliw­
szych miejscach miasta, przedew szyst' 
kiem p rzy  dworcu i na kilku okolicznych 
ulicach wyrastają jakgdyby z pod ziemi. 
Wtedy otwiera się tekturowa, zniszczona 
walizeczka, —  taka. w  jakiej inne dzieci 
noszą śniadania do szkoły, —  troskliw ie 
ukrywana pod pachą albo Pod połą jakie­
goś w yszarzanego okrycia, które kiedyś 
b yło  płaszczem. M oże niedawno one sa­
me jeszcze nosiły w  tych walizeczkach 
śniadania do szko ły?  T e g o  nie można się 
dow iedzieć: —  dzieci są nieufne, a prze- 
dewszystkiem  niesłychanie płochliwe. Co- 
prawda, często w alizeczkę zastępuje im 
zw yk le  pudełko z tektury albo skrzy­
neczka z cienkiej dykty. Ale ładunek „to­
waru" jest zawsze ten sam‘ „kanoldy" po 
dwa grosze, jakieś czekoladki, — „trzy za 
dziesięć groszy" lub podobnie. Proszą, że­
by kubić. Obliczają na swój sposób szan­
se, skąd najłatw iej kapnie im kilka gro­
szy. A gdy odmówisz, znikają z miejsca, 
jakgdyby zapadały się pod ziemię; — i 
znów  wyrastają kilkanaście kroków dalej. 
Taka sama gra zaczyna się od początku.

Tak snują się od wczesnego przedpo­
łudniu do późnej nocy. W  ruchliwszych 
miejscach, w  dzień, trzym ają się zw yk le 
kraw ężn ików : —  muszą mieć szersze po­
le w idzenia, niż zw ycza jn i przechodnie; 
musza uważać, czy nie zjawia się na ho­
ryzoncie policjant; choćby nawet nie gonił 
ich, — trzeba na wszelki wypadek ucie­
kać.

Chłopców jest wśród nich o wiele

mniej, niż dziewczynek, a zresztą chłopcy 
działają bardzie! samodzielnie i prawie za­
wsze na samotnika; zato dziewczęta łączą
się w grupy. Maja też inne metody, które 
podszepnął im instynkt. D ziew częta  
wzbudzają litość; —  w ysta rczy  pójść w 
w  okolice Podgórnej, w  pobliże siedziby 
zarządu jednego z najw iększych na Ślą­
sku przedsiębiorstw, by przekonać się o 
tem.

Tam i z powrotem, tam i z powrotem 
snuje się obdarta, owinięta w kilkadziesiąt 
łachmanów dziewczynina. Zmarznięta, 
zmoknięta, — jak wypadnie. O czyw iście  
z pudełkiem „kanoldów " i tanich czekola­
dek. Snuje się przy zajeżdżających przed 
biura zarządu samochodach; snuje się mię­
dzy  przechodniami na tej dość ruchliwej 
przedpołudniem ulicy. Kilkanaście kro­
ków od niej, już u wylotu Wojewódzkiej, 
jeszcze jedno podobne stworzenie, tylko 
starsze. Za chwilę jest ich kilka i znów 
rozpraszają się w kilku kierunkach. Cza­
sem któreś daje sygnał ostrzegawczy: — 
ot, jakiś niezrozumiały okrzyk. Wtedy 
wszystko znika z najbliższego pola wi­
dzenia, kryje się po bramach, rozpływa 
się gdzieś w przestrzeni: -— ulica przez 
chwilę jest pusta. Pod wieczór te same 
dziewczęta przenoszą się bliżej dworca, w  
okolice grupujących się przy  dworcu lo­
kali. Im ciemniej, tem większe jest nie­
bezpieczeństwo spotkania z policją: — 
dzieci stają się płochliwsze niż w dzień i 
często można je widzieć, jak uciekają bez 
powodu; biegną pod morami kamienic, 
szukając załomu, w  k tóry  możnaby za-

S e r d e c z n e  p o w i t a n i e  m e t a
ohowiazhiem mężaihi~amevyhanfci

General Juan Vicente Gomez, prezydent 
republiki Wenezueli, obchodził w ubiegły 
wtorek 25-letni jubileusz swych rządów. 
Jubilat otrzymał z całej Ameryki i Europy 

wiele życzeń i cennych upominków.

W  Am eryce ostatnimi czasy w ielkiem  
uznaniem i popularnością cieszą się 
w szelk iego rodzaju „c  o d e‘y  (kodeksy) 
na w zór code‘u RooseveIta. Sędzia H a r t- 
m a t i w  Siaiint • Louis opracował codę dla 
Am erykanek - mężatek i ogłosił go pod­
czas jednej z rozpraw  sądowych, której 
przedmiotem był ostry zatarg małżeński.

Zasadnicze punkty code‘u małżonek 
brzm ią:

M ąż obow iązany iest dawać żonie 10 
proc. z zarabianych przez się pieniędzy 
na jej osobiste wydatki, z których ona nie 
ma obowiązku legitym ować się.

M ąż obow iązany jest pokrywać w sze l­
kie wydatki, zw iązane z prowadzeniem 
domu i gospodarstwem dom owem ; pozo­
stałemu zaś pieniędzmi może dysponować 
według wtasnego uznania.

Obowiązkiem  żony jest dostarczać 
m ężow i zdrow y, pożyw ny posiłek: obia­
dy w inny składać sie codzień z gorących 
potraw ; jedynie w  niedziele dopuszczalne 
są obiady, składające się z ^m nych m!ę 
siw. szynki, sardynek i t. p. (Zatem w  nie­
dzielę niejeden maż będzie w olał iść na

A  może p. sędzia Hiartman, powinien 
się w łaściw ie nazyw ać: „H artkopf". 
obiad do restauracji).

Żona obowiązana jest wstawać rano 
przynajmniej o  godzinę wcześniej od me 
ża, p rzyszykow ać mu śniadanie, dostar­
c zyć  gazetę, nabić Bajkę.

Żona winna brać udział w  rozrywkach 
męża i tow arzyszyć  mu badź do kinema­
tografu. teatru, na koncert, bądź też na 
tenis, go lf etc.

Do jednego z ważniejszych obow iąz­
ków żony należy miłe i serdeczne pow i­
tanie męża. powracającego w ieczorem  
z pracy, pod żadnym pozorem nie jest do­
puszczalne czynienie mu jakichkolwiek 
scen małżeńskich.

Jak w idzim y, pan sędzia Hartman, 
którego nazw isko dziwnym  zbieg:em oko­
liczności tłum aczy się. jako ..twardy cz ło ­
w iek". opracował kodeks obow iązków  i 
n rzyw ile o w  kobiet dość... wszechstron­
nie, a jednocześnie... drobiazgowo Szko­
da tylko, że p. Hartman nie napisał co ma 
rano robić kobieta, której mąż... nie pali 
fajk i?

paść, niczem bezdomne koty. Bije w no- 
cy dwunasta, bije pierwsza, lokale pusto­
szeją; dzieci znikają, jakgdyby pochła­
niała je ciemność nocy.

A chłopcy? Frzedew szystk iem  są od­
ważniejsi. Żaden z nich nie zawaha się 
ani przez chwilę przed wejściem do ia- 
kalu, ale tylko do takiego, gdzie niema 
p rzy  drzw iach garderoby i portjera. I  
to prędzej do restauracji, niż do kawiarni, 
czy cukierni. Nie zawsze,—  ale trafią się 
szczęście. Znajdzie się gość „pod gazem" 
i kupi cukierków, da pięćdziesiątaka albo 
złotego i powie, że nie trzeba reszty. Sam 
żaś byłem  świadkiem  takiej sceny, jak w 
Jednej z restauracy] pijany gość spytał po- 
prostu chłopca: — co kosztuje cała taka 
„kista" z cukierkami (chłopiec miał pu­
dełko z dykty), usłyszał, że trzy złote, 
dał chłopcu pięć i kazał mu iść do domu. 
N igdy chyba nie zapomnę tw arzy  chło­
paka, gdy obracał w  palcach srebrną p ę- 
ciozlotówkę, której może nigdy jeszcze 
dotąd nie miał na w łasność w rękach; 
był w ięcej zakłopotany, niż ucieszony, —  
w reszcie w y lec ia ł z lokalu jak procy.

Jest zimno. Jest mokro. Owinięte w 
szmaty bucięta toną w grzązklęj masie 
błota zmieszanego topniejącym śnie­
giem. Kiedyindziei przegryza je dokuczli­
wy mróz. D zieci patrzą na szyb y  
oświetlonych jasno kawiarń; co m ówi im 
o tych niedostępnych wnętrznach fanta­
zja? K tóż to odgadnie. M oże nawet, 
gd yby  one same chciały nam opow ie 
dzieć. nie znalazłyby odpowiednich słów . 
Między kotarami w przedsionkach ka­
wiarń jest ciepło, stoi się na suchej pod­
łodze i czasem można zaglądnąć do środ­
ka; czasem wchodzący czy wychodzący 
gość da parę groszy. Ale prędko stużba 
wyrzuca.

Jest jeszcze inny sposób zarobkowa­
nia; —  śmieciarstwo. Dzieci . nieraz cał­
kiem drobne grzebią w śmietnikach za 
miastem, grzebią w śmietnikach na pod­
wórzach kamienic. R zeczy  wyrzucone i 
bezużyteczne też mają swoją wartość,—  
kawałki żelaza, butelki, jakieś stare szma­
ty ; w szystko można sprzedać za kilka 
g ioszy , ale to już załatw iają rodzice. 
Ła tw ie j oczyw iśc ie  w  lecie, niż w  zimie, 
lecz w zim ie również możtia zobaczyć 
dzieci grzebiące w  śmietnikach. Jakie 
obrazy nasuwa im tutaj dziecięca wyo­
braźnia?

M ięd zy  jednemi a drugiemi jest o lb rzy­
mia różnica. W śród p ierwszych trafia 
się bardzo w iele bezdomnych i pozbaw io­
nych wszelk iej opieki. Nocna w łóczęga  
musi odbijać się na nich. szczegó ’nie na 
dziewczętach bardzo silnie. W śród dru­
gich w szystk ie dzieci mają gdzie w rócić  
na noc .mają dach nad g łow a  i zw yk le  
mają co jeść. chociaż nie zaw sze w  dosta­
tecznej ilości. A to w szystko musi odbić 
się na całej ich przyszłości.

TU WYC1ĄC!
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’ Olga zapomniała o nim w jednej chwili. Zdu­
miona trzymała w rękach list i obracała go na 
wszystkie strony. Któż pisał do niej znowu? L i­
tery na kopercie były jakieś niezgrabne. Nie było 
to jednak pismo Wóleckiego, pisane jakby niewpra­
wną ręką. Potrząsając głową rozerwała kopertę. 
Znalazła w niej drugi list i kartkę, którą najpierw 
przeczytała:

Kochana panno O lgo !
List, który obok załączam, przystano dzisiaj 

pod pani adresem. Znajdował sie przy nim dopisek 
z prośbą, bym go pani odesłała.

Prawdopodobnie rozchodzi sie o sprawę z W ó­
leckim. Otrzyma pani zapewne pomyślne wiado­
mości.

Pozdrawiam panią serdecznie
Anna Ropska".

Adres załączonego listu: Pani Olga, dawna
Hrabina Dębska, podobnie jak i sam list, napisane 
były na maszynie. Ale już po przeczytaniu pier­
wszych zdań, Olga wzdrygnęła się, a potem twarz 
jej powlekła się śmiertelna bladością.

List ten był krótki. Treść jego była następu­
jąca:

„Za pośrednictwem pani Ropskiej donoszę pani, 
że oddany mi przez panią Ropską, niby od pana 
W óleckiego pochodzący list, okazał sie po skrupu­
latnych dochodzeniach tylko pospolitem fałszer­
stwem, mającem na celu wyłudzenie pieniędzy. 
Przeciw  winnemu zostanie wytoczone śledztwo.

Według ostatnich rezultatów badań policji, nie 
może być zupełnie mowy o winie pana Wóleckiego. 
List jego został tedy na jegc życzenie zniszczony
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przezemnle. W e własnym pani Interesie I p ż v  nie- 
rozsiewanie o panu W óleckim  niepochlebnych 
wieści.

Z  szacunkiem — tutaj następowało nieczytelne 
' nazwisko z dodatkiem: Urzędnik policji

Olga opuściła rękę, w której trzymała list. Spo­
glądała przed siebie osłupiała, niezdolna odrazu po­
jąć nieszczęścia, jakie ją spotkało.

Uroczy sen, jaki jeszcze przed chwilą śniła, 
rozwiał się zupełnie. Z nadziei, które dopiero co 
rozpierały jej serce, pozostało tylko uczucie, że los 
znowu obszedł się z nią w sposób najokrutniejszy.

Naokół nie było bardziej ponuro, niż kiedykol­
wiek. Ze szczytu szczęścia, które widziała przed 
oczyma w najpełniejszym blasku, została strącona 
w przepaść najczarniejszej rozpaczy.

Skuliła się na krześle, płacząc gorzko i kryjąc 
twarz w dłoniach.

Zniknęła więc nadzieja, że już za kilka godzin 
skończą się jej cierpienia i ona połączy się na za­
wsze z Januszem i dziećmi.

' Jak dawniej, tak i teraz będzie musiała dźwi­
gać swój krzyż i może nigdy nie dożyje dnia, w któ­
rym zostanie udowodniona jej niewinność.

Ale jakże się to wszystko stało?
Olga schroniła się do swej izdebki, gdyż nie 

czufa się na siłach zachować wobec Sydonji spokój. 
Tam przeczytała jeszcze pare razy tych kilka wier­
szy, które tak niemiłosiernie zniweczyły wszystkie 
jej nadzieje.

Gdy się trochę uspokoiła, zdało jej się rzeczą 
absolutnie niemożliwą, by list Wóleckiego m^gł bvć 
sfałszowany. Jakim sposobem ten urzędnik policji,

Humot
WŚRÓD M A łŻ O N K Ó W

—  M ów iłem  ci, żebyś 
trzym ała ję zyk  za zęba­
mi.

—  K ied y  akurat zęby  
b y iy  w  nocnej szafce.

B O G A C T W O .
Szpilman spotyka R o- 

zenkranca. Rozenktanc 
trzym a w  ręku w iązan­
kę kw iatów .

—  Dokąd pan idzie z 
kw iatam i?

—  Na cmentarz, do 
mojei żony...

— B iedny z pana czło­
wiek-..

—  Co znaczy b iedny?
— oburza się Rozen- 
kranc —  Na praskim 
cmentarzu mam jeszcze  
jedną!

NA R U S Z T O W A N IU .
Pew ien  czeladnik mu- 

-arski potknął się : spadł 
z rusztowania, a le  udało 
mu się uchwycić belki 
: tak pnnrędzy życiem  i 
śmiercią w ola o pomoc.

—  T rzym a j się mo­
mencik, natychmiast bie­
gnę po linę, —  wota :e- 
den z tow a rzyszy , k tóry  
zauw ażv l nieszczęście.

—  A le śp:esz <dę —  
wola za trm czeladnik
—  za trzv  mmutv za­
gw iżd że  m  ! 'r'n iec dr iw  
ki. to będzie  musiał się 
puścić.
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Oficjalne zaproszenia Niemiec
d o  w z ię c ia  u d z ia łu  n> n a ib t iż s z e i O lim p ia d z ie

18 bm. Komitet Oraanitaacyjny XI Igrzysk 
©ImpUskich oraz IV Olimptij skloh Zawodów 
Zimowych mzestaf oficjałue zaproszenia na 
powyższe zawody w t. 1936 w Bortimie, wizgi 
Gar rrrssoh -Pa rtemktrobm.

Zaproszenia zostały wystosowanie według 
tradycy jnego tekstu, a podpisali je prezes ko­
mitetu organtzacyjmego, sekretarz Stanu dr. 
T. Lewaild 1 dr. von H all Komttety narodo­
we, do których (pisma te zostały zaadresowa- 
Słe, mają w myśl zaproszenia dać odpowiedź, 
ozy przyjmują zaproszenie i ozy wyślą dro­
żynę reprezentacyjną.

Będziemy więc mię® możność w dość kłót- 
kim czasie dowiedzieć tlę. Jaik Świat zapa­
truje się na igrzyska ołrmiptjskłe w  BerMufe 
1 czy akcja, przedsięwzięta przed niedawnym 
czasem, mająca na oelti spowodowanie bojko­
tu tginzysk berlińskich powiedzie się.

Jak wiadomo. Jako siedzibę XI Olimpiady 
wybrał Kongres Olimpijski (w  r. 1931 w Bar­
celonie) stolicę Rzeszy, Berlin,

W  t. 1932, po powrocie ekspedycji oftm- 
piijskiej z  Los Angeles, rozpoczęto energiczne 
przy goto walna ( wyłoniono specjalny komi­
tet organizacyjny. Pierwszym krokiem tego 
komitetu było rozesłani* oficjalnych zapro­
szeń na igrzyska.

Zaproszenie to fest dowodem, tt przygo­
towania do igrzysk alśnipijsktch są w  pełnym 
toku I imają zachęcić króle całego świata do 
wytężonej pracy przygotowującej zawodni­
ków. Ponadto zaproszenie to Jest dowodem 
ł i  rząd nlemteda popiera Igrzyska olimpij­
skie I powita życzliwie gośctoml* reprezenta­
cję każdego państwa, które przybędą do 
Berlina.

Zaproszeń* wysłano do następu] ącyc*

Spor! w FlaYopoIsce
ROZMAITOŚCI BOKSERSKIE

Kochliwi >ekc|m bokierska W. K. S. W »- 
*|re! w Krakowie wyjeżdża w dntu 7 stycznia 
1934 do Lwowa, celem rozegranie zawodów 
towarzyskich i  tamtejszą Hasmoneą. Rewanż 
Hasmoeea— Wawel odbędzie tlę w Krakowie, 
dnia 14 L 1934 w hall Ośrodka W . F. przy 
ot- Zwierzynieckie) 26.

28 stycznia 1934 odbędą ale sr Krakowie 
zawody bokserski* pomiędzy Wa-wclem a ślą­
skim Naprzodem. Największą atrakcją tych 
tawodów będzie spotkanie mistrza Polski w 
wadze piórkowe) Rudzkiego a Chrostkiem, w i­
cemistrzem Polski.

W  dniach 6 I 7 stycznia 134 r. odbędzie de 
W Krakowie pierwszy krok bokserski. Organi­
zację tych zawodów powierzył 0. Z. B- Wa­
w elow i

Indywidualne mistrzostwa okręgu krakow­
skiego rozpoczną się dnia 4 lutego 1934.

Krakowski Okręgowy Związek Bokserski

gitara! 2-miestęczną dyskwalifikacją p. Sł. 
udka. członka Wlały za ntesportowe zacho­
wanie się w stosunku do delegata 0. Z. B. na 

aawodach w dniu 3 i 10 grudnia br. Kara li­
czy się dopiero od 1 maja 1934 r- albowiem 
Rudek do 1 mafa odbywa ka.rę 1-roczneJ dy­
sk walłftkacll. nałożoną przez Polski Związek 
Bokserski-
MECZ PINOPONOOWY KRAKÓW-TARNÓW

Kraków—T a mów, mecz tenisa stołowego 
rozegrany zostanie 1 stycznia w Tarnowie, w 
lutym zaś rozegrany zostanie w  Tarnowie 
trójmecz Kraków—Lwów.

ROZGRYWKI ZIMOWE W GRACH !
} SPORTOWYCH.
J Rozgrywki zimowe w rrach sportowych 
0 ipuchar K  O. Z. 0. S. rozpoczynała się Jul 
30 bm. Terminarz rozgrywek przedstawia alę 
następująco:

Koszykówka męska: 30. 13. Olsza — YMCA,
A. Z- S. — Makkabl Cracovla — Wawel, Gar­
barnia — Sokół. 14. L rozegrane zostaną pół­
finały, 30. L finał.

Siatkówka męska: 7. I. Sokół —  Wawel, 
Olza — AZS., YMCA — Garbarnia, Cracovla— 
Mali k ab!.

Koszykówka żeńska: 7- L Cracwta — Mak- 
kabi, 13. I. Makkabl —  Cracovla.

Siatkówka żeńska: 6. I. Sokół —  Cracovla, 
Olza — YMCA, Sokół —  Makkabl, Cracocla— 
YMCA, Olza — Makkabl, Sokół — YMCA, 
Maktkabi — Cracovia. Sokół *— Olsza, YMCA 
Makkabl. Olsza — Gracovia.

ZAWIESZONE KLUBY PIŁKARSKIE
Pozostają nadal zawieszone następujące 

kluby piłkarskie w okręgu krakowsketn, za 
nieuszczenie wkładek, względnie Innych nale- 
iytości na rzecz K. ZOPN.

Fablok, Unja, Zwierzyniecki, Gwiazda, 
Sztern Hakoah. Jutrzenka, Dąbrowla, Lechja, 
Nowowiejski, Sokół — Wieliczka. Patria, Siła, 
Bar — Kochba, Gwiazda, Strzelec — Niepoło­
mice. Związek Strzelecki, Wieliczka, Ż. T. S. 
Legja, Olimpia, Chełmek, Wisłoka, Wolanka, 
Sika — Kraft.

BADANIE LEKARSKIE PIŁKARZY.
Zarząd K. ZOPN. wzywa po raz ostatni 

wszystkich zawodników, którzy do dnia dzi­
siejszego nie byli badani przez lekarza porad­
ni sportowo-lekarskiej. by najdalej do końca 
bieżącego miesiąca, poddali się badaniu lekar­
skiemu. Badanie lekarskie odbywa się co­
dziennie za wyjątkiem sobót i niedziel w po­
radni sportowo-lekarskiej, przy ul- Zwierzy­
nieckiej 26 w godzinach od 19—2*

państw: Afganistan, Argentyna, Australia, Bel­
gia, Boliwja, Brazyija, Bułgaria, Chile, Chiny, 
Kolumbii®, Danj-a, Estonja, Finłandj a, Frncja, 
Grecja, Wielka Brytania, Gwatemala, Haiti, 
Holandia, Ind]*, Irlandja, Włochy, Japouja, 
Kanada, Kuba, Łotwa, Luksemburg, Meksyik, 
Monaco, Nowa Zdandija, Nicaragua, Norwe­
gia, Austrja, Paraguay, Peru. Filipiny, Polska, 
Portugalia, Rumun Ja, San Sailyadw, Szwecja, 
Szwajcaria, Hiszpania, PiM. Afryka, Czecho-

NiedzJeluy występ mistrza Polski Ra­
diu w Bogucicach wywoła! wśród miej­
scowych sympatyków piłki nożnej kolo­
salne zainteresowanie. Przeszło 1000 osób 
przypatrywało się nadzwyczaj zaciętej 
grze, która mimo to była prowadzona z 
obu stron bardzo fair.

Ruch. który wystąpił w  mocno osłabio­
nym składzie natrafił na przeciwnika, któ­
rego cechowała bezwzględna wola zwy­
cięstwa. Już dawno Bogudcanie nie za­
grali tak ładnie, jak ostatnio.

5)

Słowacja, Twncja, Węgry, Urugway, Venezue- 
la i Stany Zjednoczone A. P.

Dokładny tekst zaproszenia brzmi nastę­
pująco: ,M  ędizymarodowy korndtet olimpijski 
wyznaczył Berlin ma miejsce XI Olimpiady, 
powołując się ma tę uchwałę, Komitet Organi­
zacyjny Igrzysk Olimpijskich r. 1936 ma za- 
szczy' zaprosić do udziału w  zawodiach i 
uroczystościach, które odbędą się w Berlinie 
w  dniach 1— 16 sierpnia 1936 r.“ ,

w Imali
W pierwszej połowie miejscowi domi­

nowali bezapelacyjnie nad Ruchem — a 
zdobyte przez nich w tej części g.ry cztery 
bramki, mówią same za siebie.

W drugiej połowie Ruch przeprowadzi 
zmianę w drużynie. Odtąd Ruch stale prze 
wala | w rezultacie zdobywa zaledwie 
dwie bramki przez Zorzyckiego 1 Badu­
rę. Bramki dila miejscowych zdobyli Muc 
i Lepich po dwie, Kurka jedną.

Zawody prowadził p. Kuauer bez za­
rzutu.

UR u c h “  g r o m i  K.S. „ S ł o w i a n
1 0 : 0  (9 : 0 1

W  drugi dzień świąt „Ruch" gości! u siebie 
piłkarzy K. S. Słowian, których rozgromił bez­
apelacyjnie. Drużyna „Slowlanu" nie przed- 
Stawiatą dla „Ruchu" groźnego przeciwnika.

Najlepszym graczem miejscowych był Dzi­
wisz, który poraź pierwszy zagrał z powodze­
niem na lewem skrzydle.

Bramki zdobyil Włodarz trzy. Badura Jedną, 
Kubisz jedną. Osiecki jedną oraz Gemza I Pe- 
terek po dwie.

Sędzia p. Paecok zadowolił

„RUCH" -  K. S. ,,06" ZAŁĘŻE.
3:3 (2:1)

Ruch. który do tego meczu w  pierwsze 
święto wystąpił bez swoich asów Kurka, Ka­
ce go. Włodarza, Uirlbana ł Lowego zdołał u- 
zyskać wynik remisowy, mimo iż gra w pier­
wszej połowie toczyła się pod wyraźniejszą 
przewagą Ruchu. Goście grali bardzo ambit­
nie 1 przy więfcszem szczęściu zwycięstwo 
mogM przechylić na swoją stronę. Peterek 
strzelił dia Ruchu 2 brairtky Gemza jedną. Sę­
dzią p. Kuszek zadowolił.

Z IsoisH plłHarsUfcU Sfąsica Stert n®
K. 8. BRZEZINY ŚLĄSKIE —

K. S. POCZTOWE
1:3 (2:2)

Gospodarze panowali nad terenem- Goście 
byli bezradni (grab z pięcioma rezerwowymi).

K. S. PRZEZ INY -
K. S. NAPRZÓD RUDA 

«:0 (5:0)
Mecz o mistrzostwo A kł. Strzelcami bra­

mek b y ł dSa Przezm: Lukaszczyk 1, Piec 3, 
Branik 2.

K- S. ORZEŁ — AKS. KRÓL. HUTA 
8:4 (4:2)

ZET.-- K. A. HAJDUKI —
DJANA KATOWICE 

2:14 (1:5)
Bramki dla Djany uzyskaM: Kempłw 5.

Konopka 2, Nowak 2, Oczawa 2. Miuso? 2 1 
Hammer 1. Dla pokonanych obie zdobył lewy 
łącznik. W  Djanie grało 7 rezerwowych.

K. S- ISKRA SIEMIANOWICE —
POCZTOWE P. W . KATOWICE 

2:5 (1:2)
Drużyna Pocztowego znajduje się w dobre! 

fonmie. to też łatwo pokonała Jesiennego mi­
strza A Masy I. Przez cały przebieg gry sil­
na przewaga Pocztowego. Dzięki ciężkiemu 
terenowi udało się „Iskrze" uniknąć większej 
porażki.

REZ- POCZTOWEGO P, W . -  IB  DAB 
1:1 (0:1)

Rez. Pocztowego P. W. uzyskała zarzczyt- 
niy wyniik z Dębem. W. K. S- Dębie grał b. 
gracz .,09 Beitithen" Gajsler.
Silesia Łagiewniki — Zgoda Blelszowlce 

4:4 (2:2)
Po meczu gracze Zgody zostali pobici 

przez publiczność i obrzuceni kamieniami. 
Zarząd K. S. Zgoda wniesie protest i bę­
dzie się domagał zadośćuczynienia. Sę­
dziował p. Klosek, (który dopuścił do bru­
talnej gry.

K. S. 20 BOGUCICE K. S. 22 MAŁA 
DĄBRÓWKĄ 4:3 (3:3) .

Powyższy mec rozegrany w  drugie świę­
to w  Bogucicach zakończył się nieznacznem 
tylko zwycięstwem miejscowych. Poziom gry 
w porównaniu do meczu z „Ruchem" był nie­
szczególny. a to tylko wskutek niesłychanie 
śliskiego terenu.

Gracze, którzy stale upadali, nie mogli roz­
winąć należytej akcji. Łupem bramek podzie­
lili się dla Bogucic doskonały Muc trzy i Żu­
rek jedną, dla gości wszystkie trzy bramki 
zdobył Kopeć-

Sędzia p. Gryc dofc

SEKCJA LEKKO - ATLETYCZNA K. S.
„POGOŃ" W  KATOWICACH

urządza w  dmiu 6 stycznia 1934 r- tradycyjną 
doroczną zabawę taneczną. Niewątpliwie — 
jak dorocznie — zabawa ta ściągnie tak elitę 
towarzyską jak i całiy śląski świat sportowy. 
Wstęp tylko za okazaniem zaproszenia nume­
rowanego, po które zgłosić się można jesizaze 
u kasjera sekcji, p. DrożdlżyAskiego, Katowi­
ce, ul. Wojewódzka 4—12 (Centra la Gazowa) 
htb sekretarza seikcji p. Rakoczego, pl. Dr- 
Rosłka nr. 1 (tel. 23—24).

Czysty dochód z zabawy przeznaczony 
Jest r.a zakopno ubrań sportowych d la . bezro­
botnych członków sekcji lekkoatletycznej. 
NADZWYCZAJNE WALNE ZEBRANIE K. S.

ŚLĄSK TARNOWSKIE GÓRY.
W  ub. tygodniu odbyło się w sali hotelu 

„Wolne Miasto Górnicze" nadzwyczajne wal­
ne zgromadzenie członków K, S- Śląsk. Zgro­
madzenie zagai! I prezes p. insp. Bacik, wita­
jąc wszystkich zebranych. Wypracowany 
przez zarząd klubu statut został przyjęty jed­
nogłośnie. Dalej uchwalono poczynić niezwło­
czne starania celem zarejestrowania Klubu w  
myśl obowiązujących obecnie przepisów.

K. S. SLASK TARNOWSKIE GÓRY 
poszukuje przeciwników dla swej I i II druż. 
senj. oraz I 1 II młodzieży za rewanżem. Ko­
respondencję należy kierować pod adresem; K- 
S. Śląsk Tarnowskie Górv (Spółka Bracka).

NOW Y KLUB SPORTOW Y 
Przy Komendzie Powiat. Związku Strzelec­

kiego Katowice —  Powiat został zorganizowa­
ny Klub Sportowy „Strzelec" z siedzibą w 
Katowicach. Klub S p o rto w y  „Strzelec" obej­
muje wszystkie gałęzie sportu i posiada na te­
renie powiatu katowickiego 28 placówek. Lo­
kal Klubu Sportowego „Strzelec" mieści się w  
Katowicach przy ul. Francuskiej 49, pokój 1 i 2. 
Sekretariat Klubu czynny jest we wtorki 1 
piątki w godzinach 17 do 19.
NOW Y ZARZĄD K- S. „SILESIA" RYBNIK f  

16 bm. odbyło się walne zebranie K. S. „Si­
lesia", na którern po sprawozdaniach udzielo­
no absolutorium ustępującemu za rządowi i wy­
brano nowy zarząd, w którego skład wcho­
dzą: pp. Bydbński Leon rezes, M:era Józef 
I wiceprezes, Goński Franciszek II wicepre­
zes, Śpiewok Eryk sekretarz, Wodnik Edward 
zast. sekr., Szymura Jan skarbnik, Pltezyk 
Józef zast- skarbu., Pilarzy Alfons na :ze!nk 
sportu, Dziuba Emit z-ast- nacz.. M'cha!slci 
Paweł opiekun młodzieży, Mańka Wiktor. 
Dyrska Ludwiik, Kołodziej Piotr ławnicy, By- 
dliński Leon, Pawletko Ryszard, Makosz Jan. 
Gitner Gerhard, Sztajer Robert sąd honoro­
wy, Paprotny Wincenty, Wihrk Maksymilian, 
Szewczyk Emil, Habraiński Tomasz; Szołtysek 
Brunon komisja rewizyjna.

Sporf w Zagłclsin Do&rowsMem
TOW ARZYSTW O KRZEWIENIA 
NARCIARSTWA W  OJCOWIE.

W  Ojcowie powstało w tych dniach Tow. 
Krzewienia Narciarstwa (T. K. N.), które roz­
poczęło już swą działalność i posiada wyszko­
lonego instruktora. W  styczniu br. T. K- N. 
urządzi powszechny kurs narciarski o otwar­
ciu którego osobno zawiadomi kandydatów.

T. K. N. .posiada wytknięte tereny narciar­
skie, oraz prowizoryczne, oraz b- dobrze urzą­
dzoną skocznię, którei poświęcenie odbędzie 
się w lutym 1934 r. Góry oróowskie są tak 
piękne i pociągające, zarówno latem, jak zimą, 
że przypuszczać należy, iż licznie odwiedzane 
będą przez narciarzy. Zarząd T. K- N. stano­
wią p. p. Błażej Himmel, prezes. Wiktor Lech, 
Mer. sportowy, Zofja Wojarówna, sekretarz, 
Adolf Moreau — skarbnik.

MECZ HOKEJOWY NIE ODBYŁ SIĘ. 
Zapowiedziany na wczoraj mecz hokejowy 

w  Sosnowcu pomiędzy Policyjnym K. S„ a B.
B. T- Ł. nie odbył sie z powodu nieodpowied­
nich warunków atmosferycznych.

CZELADŹ — SIEMIANOWICE 3:4 
Zespoły ping-pongowe SMP. z Czeladzi I 

Siemianowic rozegrały koleżeńskie spotkanie 
które zakończyło się zwycięstwem Siemiano­
wic w  stosunku 4:3.

Najbliźsic tiTęHim̂sfwoffc 
mecze pitna rsltie

W  najbliższym czasie dobędą się następu­
jące spotkania międzypańsrwowe:

14-go stycznia Niemcy — Węgry, !9-go Ru- 
munja—Turcja. 21. Belgja—-ErancK 27 Runiu- 
nja-—Grecja.

Luty 10. Anglja—Szkocja, 11 Ausrrfa-ftaKa, 
Węgry— Bułgaria, 18 Paryż—Praga.

Marzec 11. Francja—Szwajcaria, Belgja— 
Holandia, Hiszpanja— Portugalia. Niemcy—Lu- 
xenburg, 18 Hiszpanja—Portugalia, 25 Austrja 
przeciw Szwajcarii. Czechosłowacja—Francja* 
Rutnurija— Czechosłowacja.

h o ^ r o w e
WIADOMOŚCI HOKEYOWE.

Stogoatrskk b. gTacz Toruńskiego K. S.. re­
prezentacyjny bramkarz hokejowy Poiskf, 
przeniósł się do Poznania i zasilił szeregi 
miejscowego AZS. Już w  tegorocznych mi­
strzostwach StogowsUci walczyć będzie w  
barwach poznańskiego AZS.

•
Hokeiści kanadyjscy, Ottawa Shamrooks 

od chwili przyjazdu do Europy, rozegrali sze­
reg spotkań z ogólnym wynikiem 34:6 bramek' 
na swoją korzyść. Kanadyjczycy pokonali: 
reprezentację Anglji 7:1, drużynę Oxford — 
10:0. zesnół angielskich kanadytczyków 4:3, 
paryski Rapłd 3:0, reprezetrtację Francji —  
5:1, 5:1.

W  drodze *  Momaichłutn hokeMci. Oxfo rd 
rozegrali w Wiedniu mecz z  W EV I wygrali 
2:1 (0:1, 2:0, 0:0).

W  meczu o mistrzostwo Czechosłowacji 
w  hokeju lodowym zmierzyły się dwie naj­
lepsze drużyny Pragi.

Zwyciężyła LTC, bijąc Spartę 7:2 (3:1, 
3:0, 1:1).

W  meczu hokejowym o mistrzostwo Au-
strji wałczyły dwie najlepsze druiżyny wie­
deńskie, E. K. E. Wiedeń — Wiener Eislauif- 
yerein.

Zwyciężył E. K. E. 2:1.

Przyfotowonk Wną’ er
<3o b o k s e r s k id i  m fs lrz s s łw  E n ro p y

Aczkolwiek do bokserskich mistrzostw 
Europy jest jeszcze cztery miesiące, to Wę- 
gierski Związek Bokserski czjmi już obecnie 
wszelkie starania, aby jaknajtan.iej wykalku- 
Jować swym gościom przyjazd do Budapesztu.

Przy  wydatnej pomocy rządu dobiegają 
namiary związku swej finafeacji. Dla wsizyst- 
kidi uczestników jak i Jcibieów" wyjednana 
została zniżka kolejowa od granicy w wyso­
kości 50 proc. i w  tych ramach obracać się 
będą wszelkie koszta związane z pobytem w 
Budapeszcie jak hoteli, utrzymanie, przejazdy 
wycieczkowe w  okolice i-tp.

Po ustaleniu dokładnych danych, uwiado­
mione zostaną natychmiast oficjalnie wszyst­
kie zainteresowane związki z  prośbą o powia­
domienie szerszego ogółu, gdyż liczą się tu­
taj z  tem, że udogodnienia te przyczynią się 
do powiażnaj frekwencji.

Zerzęd SI. 0. Z. P. N.
m h w a l i l :

Odrzucić pretensję finansową KS. ifaworz- 
niik Żychcice do KS. Haller Brzeziny Śl. z po­
wodu niedotrzymania warunków umowy na za­
wody w dinńi 30. VII. br. jako nieit zasadni on ą, 
gdyż KS. Jaworznik był w tym czasie zawie- 
tzony i dlatego nieuprawniony do gry.
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i b o l ą c z k i  l e k k o - a t l e t ó w
Jedną z największych bolączek jest 

Sprawa przydziału sal gimnastycznych 
dla zaprawy zimowej. Zawodnikom, zrze­
szonym w S. O. Z. L. A„ t. zn. zawodni­
kom zaawansowanym, przydzielono salę 
Szkoły Wydziałowej we wtorki 1 czwart­
ki. Wysoiki poziom iekkiej-atletyki kato­
wickiej wymaga racjonalnego treningu. 
Między treningiem we wtorek, a trenin­
giem w czwartek jest Jeden dzień wypo­
czynku. Taki podział zaPrawy przecież 
nie można nazwać racjonalnym.

Wogóle uważamy, że 2 dni zaiprawy 
zimowej w tygodniu dla zawodników za­
awansowanych jest stanowczo za mało.

•
Od dnia 20 bm. do 15 stycznia 1934 za­

rządzono przerwę w zapriwie zimowej. 
Ta 3-tygodniowa przerwa następuje wła­
śnie w chwili, kiedy trening zimowy ma 
być najintensywniejszym, gdyż 1 lutego 
odbywają się mistrzostwa zimowe Polski 
w hali. 4 lub 6 tygodni przed startem tre­
ning ma być najintensywniejszym. Zarzą­
dzona przerwa pozostawia jednak zawod­
nikom tylko 2 tygodnie do przygotowania 
się na mistrzostwa Polski. Okres ten jest 
stanowczo za mały do dojścia do formy. 
Tak długa przerwa jest niezrozumiałą i 
szkodliwą.

■
Od kilku lat proszą zawodnicy, trenu­

jący w sali gimnastycznej Szkoły Wy­
działowej o naprawę stosunków higienicz­
nych, panujących na tej sali. Zawodnicy, 
Po ukończeniu ciężkiego treningu na sali, 
która stanowczo nie może być wzorem 
czystości, wdziewać muszą bieliznę na 
spocone i zbrudzone ciała, gdyż brak wo­
dy uniemożliwia im umycia się. Obok sali 
gimnastycznej mieszczą się ustęipy. Nieraz 
salę gimnastyczną przenika tak „przyjem- 
ny“ zapach, że tylko zapalona i naprawdę 
Poświęcająca się młodzież w takim po­
wietrzu trenować może bez... masek ga­
zowych. Podziwiamy zapał i energię za­
wodników i kierowników klubów, którzy 
w tych warunkach pracują nadal z zapa­
łem. Nie należy jednak zapominać o zdro­
wiu zawodników.

«
Największe przygnębienie 1 rozgory­

czenie spowodowane jest sprawa boiska 
„Pogoniu. Zawodnicy niezmiernie rozgo­
ryczeni są tem, że nie dotrzymane zostały 
obietnice, dane dla zażegnania kryzysu w 
sekcji lekkoatletycznej „Pogoni". Mniej­
sza nawet o to, że przyrzeczone wybudo­
wać jeszcze w roku 1933 trybuny na boi­
sku, a jak dotychczas, t. J. pod koniec 
grudnia, najbystrzejsze oko nawet śladu 
rozpoczętej budowy naokoło trybun nie 
zauważy; Mniejsza o to, że przyrzeczone 
jeszcze w roku 1933 uregulować sprawę 
dostarczenia wody do mycia zawodników 
po treningu, co też pozostało tylko przy­
rzeczeniem.

Prawdziwą jednak rozpaczą i przygnę­
bieniem napełnia Ich sprawa bieżni na 
boisku .Pogoni". Jest to jedyna 400-me- 
irowa bieżnia w Katowicach. (Trzeba so-

lc  a  t o w i c i s i  ®fia
bte zdać sprawę, że dla zawodnika za­
awansowanego kwestja bieżni 400-metro- 
wej jest potprostu kwestją jego istnienia. 
99 proc. wszystkich biegów rozstrzygane 
są taktyką, umiejętnością rozkładania sił. 
Przystosowaniem do wiraży etc. Irmą 
przecież jest taktyka na bieżni 400-metro- 
wej, a inną na bieżni mniejszej; inaczej 
rozkłada się siły na 400-metrowem okrą­
żeniu. niż na minlejszem. Wiraże inaczej 
się bierze gdy sa ostre, a inaczej gdy są 
łagodne. Wszystkie biegi o mistrzostwo 
rozstrzygane są na bieżniach 400-metro- 
wych. Zawodnicy katowiccy na mistrzo­
stwach chcą odegrać poważną rolę. Mu­
szą wobec tego mieć możność „oszlifowa­
nia" swojej taktyki, umiejętności rozkła­
dania sił etc. na bieżni 400-metrowej. Ta 
jedyna bieżnia 400-mętrowa Katowic jest 
niestety tylko 4-torową. W myśl przyrze­
czeń miała ona być jeszcze pod koniec 
sezonu 1933 przebudowaną na 6-forową, 
a w związku z tem miała zostać przesu­
niętą, przekopana etc. tak jednak, aby na 
początek sezonu 1934 roku oddana była 
do użytku zawodników. Tymczasem aż 
do dnia dzisiejszego roboty około bieżni 
również jeszcze nie ruszyły. Za-to — jak 
nas informują — prace maja być podjęte 
na początek sezonu 1934. To właśnie na­
pełnia zawodniMńw przygnębieniem, gdyż 
w ten sposób aż pod koniec lipca odebra­
ną im będzie możność trenowania na bie­
żni 400-metrowej. Przebudowa mianowi­
cie rozpocząć się może dopiero po usta­
niu mrozów, t. zn. gdzieś w marcu lub po­
łowie kwietnia. Przebudowa trwać będzie 
2 1 pół miesiąca; każda nowa bieżnia 
przed oddaniem do użytku musi się dopie­
ro „uleżeć", co potrwa znowu 1 miesiąc. 
Wtedy już mamy koniec lipca.

iZawody o mistrzostwo Polski odby­
wają się jednak na początku lipca. Kato­
wice, wielkie miasto Katowice, stolica Ślą­
ska, ongiś nauczyciel sportu całej Polski,

Zawody narclarffifc
w BtiSfowinte Tafrziósisic)

Sekcja narciarska Polskiej YMCA w 
Krakowie „Sfcimfca", urządza dnia 31. bm. 
w Bukowinie Tatrzańskiej, zawody o od­
znakę za sprawność.

P. Z. N. Zawody obejmują bieg na 12 
km. dla panów i 8 km. dla pań. Zgłosze­
nie do zawodów przyjmuje się do dnia 29. 
bm. w Krakowie w sekretariacie w „Skim- 
kl“, ud. Krowoderska 8, między godiz. 18 do 
20. Po tym terminie w Bukowinie w willi 
„Morskie Oko" do dnia 30 bm. godzina 
10. Badanie zawodników odbędzie się w 
Krakowie drna 29 bm. o godz. 19 w lokalu 
YMCA, natomiast w Bukowinie dnia 30 b. 
m. o godz. 18. Start zawodów w Sylwe­
stra o g<dz 10 rano.

Zawody te będą zakończeniem kursu 
naciarskiego „Simki" w Bukowienie, któ­
ry rozpoczął s>ę v  pierwszy dzień świąt. 
Wieczorem w dzień zawodów odbędzie

nie będą reprezentowane na tych zawo­
dach, gdyż brak 400-metrowej bieżni unie­
możliwi odpowiednie przygotowanie się 
zawodników. Zamierza się oddać lekko­
atletom do dyspozycji nowo-wybudowane 
boisko Ośrodka Wychowania Fizycznego 
w Katowicach o 320-metrowej bieżni. Jest 
to nie bardzo szczęśliwy pomysł, gdyż 
boisko to nadaje się wprawdzie bardzo 
do gier f zabaw, nie bardzo jednak dla 
biegaczy i skoczków. Przygotować na 
niem można najwyżej zawodnika do Pier­
wszego Kroku Lekkoatletycznego". Za­
wodnik zaawansowany, mający stanąć do 
mistrzostwa Polski, a przygotowany do 
tego na tak małej bieżni, niema poco po­
kazywać się na starcie mistrzostwa. Leik- 
kat-atletyka w Polsce stoi na taik:m po­
ziomie. że zwycięstwo przypadnie tylko 
zawodnikowi, który w danej chwili znaj­
duje się w szczytowej formie, do której 
absolutnie nie można dojść na małej bie­
żni. Wielkie Katowice zdystansowane zo­
staną przez takie ośrodki jak Białystok, 
Przemyśl, Łuck etc.

Może odpowiednie czynniki przesuną 
rozpoczęcie robót naokoło, przebudowy 
bieżni z początku sezonu 1934 na koniec 
sezonu 1934. aby nie odebrać zawodni­
kom możności trenowania, na bieżni 400- 
metrowej.

*

Sekcja Iekko-atletyczna K. S. ..Pogoń" 
przystąpiła do zrealizowania doniosłej ino- 
wacji, projektu świetnego Instruktora tut. 
Ośrodka, p. Ziemby. Stworzono mianowi­
cie z począitkutących zawodniczek 1 za­
wodników, którzy wykazują naprawdę 
talent do Iekkiej-atletyki. spec;alna grupę, 
z której za rok lub dwa wyjść maja przy­
szli mistrzowie. Grupa ta cieszyć się bę­
dzie specjalna opieka Klubu. Będzie to 
niewątpliwie, bodźcem do zachęcenia szer­
szych mas młodzieży do pilnego tre­
ningu.

się „Sylwester narciarski" oraz pochód z 
pochoan am na zakupioną świeżo parcelę, 
na której stanie przyszłe schronisko 
„Skiinki",

O

Niepewne losy mecni
IK P . -  S k o d a

Lasy uieczu IKP-Skodla o dmużytnowe nd- 
stnzostwo Polski są w dalszym ciągu nieusta­
lone. P23B. uiie zgadza się ma 'rozegranie spot­
kania 7 stycznia, gdyż 28 stycznia musi być Już 
rozegrany taił, 14 i 21 styczeń odpadają na mie­
cze w Szwecji, 7 stycznia musi więc Skoda lub 
LKP rozegrać miecz z Rewerą (Stanisławów).

Wofbec teigo IKP zgadza się na rozegranie 
meczu 26 grudnia, sprawa Jednak komplikuje 
się znów o tyle, że na tydzień przed meczeim 
zawody muszą być zgłoszone, a dotąd tego 
nie uczyniono, ponadto zaś jeszcze Skoda wy­
suwa wogóle obiekcje co do rozgrywania te­
go meczu, uważając, że raz już została przez 
LKP zawiadomiona o wycofaniu sie lego z 
mistrzostw.

Sport w CzediosłowacJI
Z „B E S K ID U  Ś L Ą S K IE G O "!

Jak corocznie, tak 1 w r. b. zostaną urzą­
dzone na Kozulbowej w dniach od 27 12. do 
31. 12. 1933 kursa narciarskie. Kursy odbędą 
się dla trzech fcategoryl, a mianowicie: l)
kurs dla młodzieży, 2) kurs dla dorosłych po­
czątkujących, 3) kurs dla dorosłych zaawan­
sowanych. Poza tem odbędzie się równocze­
śnie nauka skoków narciarskich. Początek 
kursów, dnia 27. 12. 1933 o godz. 9 rano. 
Przybycie wieczorem przedtem konieczne.

Koszta dziennego utrzymania na kursach 
wynosić będą: dla dzieci szkolnych 10 Kcz„ 
dla dorosłych w zbiorowych sypialnych z 'bie­
lizną 18 Kcz., dla dorosłych w pokojach z  
łóżkami materacowe-m-i 24 Kcz.

Zgłoszenia prosimy przesyłać pad ad,ra­
sem prezesa Towarzystwa p. tn&p. Władysła­
wa Wójcika, Orłowa 642, Równocześnie za­
wiadamiamy, i i  na zakończenie kursów .'nar­
ciarskich odbędzie się na Koziubowe), dnia
31. 12. 1933 uroczyste odsłonięcie obraizu Ja­
na Matejki, ku uczczeniu 40-1 ecla jego zgonu, 
poczerni wieczorem odbędzie się w schronisku 
sylwestrowa zabawa towarzyska, na która 
prosimy zaprosić również gości z poza szere­
gów narciarskich. Nia program całej uroczy­
stości złożą się: odczyt, deklamacje 1 śpie­
wy okolicznościowe.

SiPORTY ZIMOWE W  „POLONJI".
Ponieważ zarząd Klubu doceuk znaczeni* 

uprawiania wszechstronnego sportu, przystę­
puje w najbliższym czasie do zorganizowa­
nia sekcyj sportów zimowych, praedewszy sit­
kiem hokeja na lodzie i narciarskiej. Zgłosze­
nia przyj mule sekretarz klubu p. Kubieoka E. 
Sekcja narciarska Paionji urządza w na),bliż­
szym czasie (z chwilą nastania pomyślnych 
warunków śniegowy oh) kurs narciarski w 
Karwinie, który poprowadzi znamy instruk­
tor narciarski p. Miilęirsfki z „Gromią".

Przeglądu prac, przeprowadzonych w 'tym 
roku, dokona Polon ja na wałnem zebraniu, 
które odbędzie się już 30 bm. w lokalu „Ptra- 
cy“ .

PSssrsttl oHzuMzony przez 
mm

Pisarski, zawodnik. Skody, który tak dziel­
nie walczył na meczu z Budapesztem,, został 
odznaczony przetz Zarząd WOZiB honorową 
odznaką. Ponieważ jednak odznakę taką moda 
przyznać w  zasadzie tylko Walne Zgromadze­
nie, przeto uchwałę Zarządu WOZB należy 
tymczasem traktować jako wniosek na Walno 
Zgromadzenie WOZB.

Pisarski pozostaje obecnie w leczeniu do- 
mowam. Prześwietlanie wykazało złamanie rę­
ki w kości przedrarmiennej. Leczenie potrwa 
©koło 5 tygodni

0
Jeszcie "eina porażka

A astrfctkóar w  A n ę lj i
P ite rz e  austriaccy ponieśli Jeszcze Jedną 

porażkę w Anglii przegrywając z  Manche­
ster Gity 3:0 (1:0).

Bram ki strzelili G rego ry , Brodk, Herd.

SZANUJ swól grosz. Meble kupuj tylko 
we firmie „Meblanko" Katowice, Młyńska 5. 
Urządzenie kuchenne 7 części zi. 115, oraz 
najelegantsze jadalnie i sypialnie po bardzo 
niskich cenach. Sypialnia dębowa 350 złotych. 
Dostawa bezpłatna. 50224

Przygody bezrobotnego Froncka

Froitcak znalazł na poddasz* 
Stary moździerz zardzewiały, 
to też z teł radości wielkiej 
aże zadrżał biedak cały.

A gdy w wieczór wigilijny 
skończyła się wielka biba, 
zabrał z sobą skrzynię prochu 
I poszedł strzelać na wiwat.

Hen, za miastem, gdzieś pod lasera, 
w lufę Oziatury proch ładuje, 
a gdy skończy, to się potem, 
wnet do strzału przygotuje.

A gdy wreszcie zauważył, 
ie  skrzyneczki sa Już puste, 
ubija proch w hilie pałą,
Jakgdyby w beczce kapustę.

 _____________ (Ciąg dalszy nastąpi)
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W kraju z przesyłką pocztow ą . . , . „ „ 2 , 3 1

Przy zamówieniu w urzędzie pocztow ym  „ „ 2 , 4 1

KATOWICE
. Nr. 301.746

C E s iw s a s
O O t O S Z E N

I pole 15 x 67 min. zł. 15

Oąl. drobne 20 gr. za sław

D rukiem  i nakładem Zakładów Graficznych i W ydawniczych „Polonia" S. A. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny S t a n i a i a vt N o g a j .


